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Nasze boEą£ZKi Komunikacyjne.
W  ostatn iej swej, cennej p od  

wielu w zględam i pracy p t. „2-iemie 
'W schodnie, S tan g o spoaa rczy  i wi­
doki rozw oju  p Wł. S tudnicki w y ­
licza trzy w arunki uprzem ysłow ień ,*  
na zego kraju u d u s ,ę p n iem c  węgla, 
naw ozów  sztucznych oraz rozw ć, i 
p o tan ien .e  ś rodków  kom unikacy j­
nych. W łaściw ie zaś p ierw sze dw a 
w a ru n k 1 pozosta ją  w zależności od 
trzeciego, gdyż  udes tęp n ien ie  w ęgla 
i naw ozów  sztucznych polega głów­
nie na  dogodnym  i tan .em  t ran sp o r­
cie. Z ag ad n ien ie  w ięc  k o m u n ik a­
cyjne jes t  k w e s Lją podstaw ow y, od 
k tóre j  m oże się dop iero  zaczą r  roz­
wój naszego  ro ln ictw a i przem ysłu.

Jak d o tąd  jed n ak ż e  kra; nasz 
jes t  w ybitn ie  upośledzony za .ów nf1 
p o d  w z g lę d tm  linij kole jow ych, jak  
d róg  bitych. S łuszność nakazu je  w y ­
znać, że  b u d o w a  szos w osta tn ich  
paru  la tach  wykazuje, pew ien  p o ­
s t ę p , na tom ias t  kom un ikac ja  kolejow a 
pozostaw ia  wciąż wiele do  życze­
n ie i w tym  k ierunku , n ies te ty  nic, 
się nie rob  O gólna opinja ooa 
tym  w zględem  znajduje  po tw ierdze- 
n .e  w szczegółow ej anal zie s to sun ­
kó w  w Wileńskiej D yrekcji Kolei 
Państw ow ych , ooejm ujące j,  jak w ia­
dom o, woj. wileńskie, now ogródzkie  
oraz duże  części woj. poleskiego i 
b ia łostockiego, k tó rą  znajdujem y w 
jed n y m  z osta tn ich  n u m erów  „Gaz. 
H and low ej"

A utor,  doskonale ,  jak  widać, 
po in fo rm ow eny  w sp raw ach  kolejo­
wych, s tw ierdza  z ubolew aniem , se  
p o d s taw o w e  znaczen .e  kolei żei iz- 
nej, jako p io re r a  cywilizacji i do- 
broDytu najwidoczniej nie znajduje 
należy tego  zrozum ienia  u czynni- 
kow, k ieru jących  politykę g o sp o ­
darczą , gdyz w te ren ie  tej dyrekcji 
ogran iczano  się jedyn ie  do o d b u ­
dow y zn szczeń w ojennych

W  8 i pól lat po  w ojm e czeka  
jeszcze  k ilkadziesiąt w iększych  i 
m niejszych  m ostów  na odbu< owę, 
m e  m ów iąc o w znoszeniu  now ych  
moutów W iększe  m osty  w y m ag a ją ­
ce k ap ita lnego  rem o n tu  o d re s tau ro ­
w an o  tylko prow izorycznie .

Mm. K om unikacji przyznało D. 
K, P. w W ilnie n a  r t .  n a  b u d o w ę  
i rem o n t  m ostow  za ledw ie  l KjlOwO 
zł Istnieje np. pa ląca  p o trzeb a  o d ­
budow y  m ostu  n a  Niem nie koło  s ta ­
cji N iem en; kosztorys  w y n c -  1.50U 
tysięcy  zł. Min. Komunikacj_ o b ec ­
n ie  i na bliższą przyszłość s tan o w ­
czo odm aw ia  k red y tó w  na ten  cel.

W  jaki sposób  m arnu je  sie grosz 
puóliczny, aow odzi p ro jek t  budow y  
m ostu  n a  rzece  Szczarze po d  oto- 
n im em . C ała zelazna k o ns trukc ja  
tego  m ostu  została uż w y k o ń czo n a  
w ubieg łym  roku  i leży w w arsz ta ­
tach  kolejowych. M ontaż  nr istu n ,ai 
n a s t ą p i ć  na w iosnę 1 r szystkie 
n iezb ęd n e  rusz tow an ia  zostały w y ­
nieś one W ostatn iej chwili krt dy* 
tów  po trzebnych  nie udzielono. 
K oszt w ykonanych  p rac  jest n a d a ­
rem ny, kapitał,  w łożony w go tow ą 
już konstrukcję ,  leży Dezpożyteczm c 
w w arsz ta tach ,  a  jesn zużyje s,ę ją 
gdzieindziej, to  nastąp i n iep o trzeb n e  
w yrzucen ie  p ieniędzy n a  konieczne 
przeróbki .

O  racjonalnej wymianie, ciągłej 
i b ieżącej torów n iem a mowy, 
w praw dzie  bow iem  n> d w c  ' i  linjach 
(Ł a p y —Wilno— T u rm o n t  i B i a ł y  s ok 
— W o łk o w y sk — B aranow icze— Slołp  
ce) zam ien iono  już lelek,e szyny n a  
ty p  ciężki, lecz wi zelką inną  zam ia­
n ę  bprow adzono do zera, gdyż, zd a ­
niem  Min Kom unikacji,  na leży  p o ­
zostaw ić  na  to sach  szyny n aw e t  po 
p rzekroczen iu  ich term inu  użytecs ■ 
nosci, jeżeli tylko s tan  ich pozw ala  
m niem ać, że n.e zagrażają  k a ta s t ro ­
f ą .  Skutki tego  rodza ,u  „ oszczędno­
ść .ow ych" za rząd zeń  okazu ją  się 
najdobitn ie j w znaczn .e  wyższej licz­
bie k a tas tro f  ko le jow ych u nas  w 
po ró w n an iu  z 'n n em i państw am i 

Szkody m ate ija lne ,  spow odow ar 
ka tas tro fam  staw iają  -e „oszczęd­
ności" p od  wielkim znaki m zapy- 
tania ,  nic m ów iąc jt ż o ofiarach w 
życiu i zdrowiu lu rzkiem.

W  dziedzinie w łaściw ych iuwe- 
stycyj, t. j. bud o w y  now ych  objek- 
tow  kolejow ych, nie zrobiono na te ­
ren ie  D K. P. w Wilnie praw ie  mc, 
bo  zb udow ano  jedyn ie  jedno to row y 
m ost na  Niemnit p od  G rodnem , a 
pozatem  tylko jeszcze kilka wiez 
ciśnień o iaz  bu d y n k ó w  stacy jnych  
i m ieszkalnych  dla pracow ników  ko­
lejowych. Jest to n a  tak im  o g ro m ­
nym  obszarze  i n a  okres  8-le.tni 
n iezm iernie  mało

O  now ych linjach kolejow ych 
Rłucho. P rzep ro w ad zo n o  w stęp n e  
8tudja, co do b u dow y  linji Stolpce— 
^ołodeczno , ale n as tęp n ie  spraw ę za- 
Vvieszono zupełn ie  n iew iadom o na- 
Wet, k iedy  Min. K om unikacji  m a  za­

m iar ją  wznów ć, B udow a linji Wo- 
ropaje%vo — b r u ja  (80 kim.) zcBtała 
co p raw aa  p rzez  Min. Kom unikacji 
za tw ierdzona , lecz z rezygnow ano  z 
b u d o w y  norm alnego  toru  i ro zp o ­
częto  w ub. roku  robo ty  z iem ne dla 
t_ ru  w ąskiego. R oboty  te — jak  ty ­
le innych  przedsięw zięć  ko le jow ych— 
zostały  jed n ak  w kró tce  zaw ieszone. 
D opiero  w ostatn>ch m ies:ącach  p o d ­
jęto  je n a  nowo; ak nas  informo­
w ano, m ają  one n a  celu n ie tj  le s a ­
m ą  bu d o w ę  linji kolejowej, iie p ize  
dew szystk iem  za trudn ien ie  g łodują­
cej ludności okolicznych powiatów.

A  trzeba  p rzypom nieć , t e  b u d o ­
w y tej kolei icz od lat do m ag a  się 
np jed en  z na jbogatszych  i najw ięk­
szych pow iatów  w W deńszczyżnie  
m ianowicie dziśnieński, zupełn ie  p o ­
zbaw iony kom unikacj,  kolejowej. 
T rz e b a  przyp  mnieć, że Sejm ik te ­
go p o w a tu  jUŻ w 1928 r o .w iad -  
czył Min. K om un  itacji go tow ość 
w zięcia n a  siebie g łów nych c ięża­
rów, zobow iązując  s.ę. 1) do  w ykup- 
n a  po trzeb n y ch  gruntów , 2) do  b u ­
dow y własnym  kosz tem  b u d y n k ó w  
stacy jnych , 3 ) do rozw iezien ia m a- 
terja łów  budow lanych  wzdłuż to ro ­
wiska, 4) do w p ła ty  na  pozostałe  
kosz ta  hud o w y  sum y 1.500.000 zł. 
R ząd  zapew n .a ł  w ów czas, że kolej 
będz ie  w ybudow ana w ciągu 2 lat: 
U p łynę ły  tym czasem  4 lata, a  mc 
p ra w i t  nie zrobiono, chociaż g o sp o ­
darcze  siły p ań s tw a  niewątpliw ie 
od tego czasu wzrosły,

W ładze  ko le jow e n ie  p rze jm ują  
się pos tu la tam i ludności, k tó ra  ro ­
zum ie swój in teres  gospodarczy  w 
rozbudow ie  sieci kolejowej. N a jlep ­
szym  n a  to d o w o d em  to fakt. że 
rolę D yrekcy jne j  R ad y  Kolejowej 
przy  D K. P. w Wilnie ograniczo­
no  fak tycznie n iem al w yłącznie do 
cp in jow an ia  w „praw acn t a r g o ­
wych. Cóż z tego, że niety lko w zglę­
dy gospodarcze ,  lecz rów nież  admi- 
n.strhcyjno-pŁ ńs tw ow e d o m ag a ją  się 
bezw zględnie , aby  siedziba s to ic y  
wojew ódzkiej, N ow ogródek , nie le­
żał przy w ąsko torow ej t. zw. ślepej 
o d n o d ze  kole ' no im alno to row ej,  aby  
przynajm nie j m .as ta  pow iatow e, a 
więc siedziby s tarostw  i innych  u- 
rzędow  były  po łożone n ad  kcleją .  
H asto  źle zrozum ianej „oszczędno­
ści" triumfuje!

P rzy toczone  pow yżej fakty aż 
n ad to  w ym ow nie  stw ierdzają, że 
p o li tyaa  kole jow a w naszym  k .a ju  
m ocno  szw ankuje  i że po w szech n e  
narzekan ie  na  nasze  upośle zenie 
p o d  w zględem  kom unikacji ko le jo­
wej bynajm niej nie jest b ez p o d ­
staw ne.

IzDa P rzem y sło w o -H an d lo w a  w 
W ilnie, k tórej d y rek to rem  jest  w y­
b itny fachow iec w zakres ie  ko le j­
nictwa, nie tak  daw n o  sto ,ący n a  
czele  M iniste rs tw a Kom unikacji,  i la 
obecn ie  w dzięczne polo a o  dz ia ła­
nia, dom aga jąc  się od  w ładz c e n ­
tra lnych  większego uwzględnienia 
p o trzeb  i in te resów  naszego  kraju, 
w  pierw szym  rzędzie w zakresie  
po lepszeń  a środków  k om un ik  ir jrj~ 
nych. ^ •

Pomnik poległych pod 
Konarami.

7ei. od wl. kor. z Warszawy. 
niedzie lę  dn.a  3 b. m. o Osło­

nięty  zostan ie  pod  Konai ami w o- 
becności P. P re z y d e n ta  R zeczypos­
politej i p rzedstc  w,cieli r z ą d )  p o m ­
nik  w zniesiony ku czci poległych 
b oha te rów  P ie rw sz tj  Brygady.

Konwencja o wzajemnym 
wydawaniu przestępców.

Tel od wl. nor. z  Warszawy.
Min, S p raw .ed liw ośn  o p raco w u ­

je  p ro jek t  dw ustronnej konw encji  o 
w za jem n em  w ydaw aniu  sonie nrzez 
p ań s tw a  p rzes tępców . P ro jek t  ten  
został rozes łany  do szeregu  p ań s tw  
i n iechybnie  przyczyni się J o  u ła t ­
w ienia zaw arc ia  m ,ędzy  Fol«ką a 
sze reg .em  p ań s tw  trak ta tów  ek s tra ­
dycyjnych.

Aresztowanie Pleczkajtisa na granity 
n[%mi?cko-litew?K te j.

KRÓLEWIEC, (T e l własny). Dn. 2 września przez władze 
niemieckie na granicy litewsko-niemieckiej w poDliżu miejsco­
wości Saiupenen około Ejdkun został aresztowany Płeczkójtis 
wraz z pięciu towarzyszami: Daukszą, Krawczenką, Żemajtisem, 
Wielenką i Filipawiczera. Wazyscy byli mocno uzbrojeni. Aresz­
towanie ich nastąpiło w chwili, gdy zamierzali przekroczyć 
granicę.

W oLee teg o , ż e  rzi,d  lite w sk i nir w ątp i 
wiie z e c h c e  w y z y sk u i te n  w y p iia ek  na teren ie  
L ig i N a ro d ó w , ja k o  d o w ó d  n a  p o p a rr ic  tw ier  
d z e n ia  o  u p ra w ia n iu  p rzez  e m ig ra c ję  lite  w  
sk ą  a k cji te r r o r y s ty c z n e j, n a le ż y  za zn a czy ć ,  
że  P teci-k ajtis od  s ty c z n ia  ju ż  n ie  b ra ł u d zia

m  w  ży c iu  z a g r a n ic z n e j  o r g a n iz a c ji so c ja ­
l is tó w  lite w sk ic h , d n ia  28 m arca  za ś z o s ta ł  
w y k lu c z o n y  z p artji fo r m a ln ie . O b ecn a  w ię c  
im p r eza  jeg o  w  ża d n y m  ra z ie  n ic  -m oże ofc 
c iu ra e  z o r g a n iz o w a n e j  e m ig r a c ji lite w sk ie j .

PR Z Y P. R EI).

Szczegóły aresztowania.
B Ł R l IN, 6-IX. (Pdt). Biuro W olffa

donosi, że jak  się okazuje, Piecz 
kajlis  p rzek ioczy ł granicę pod  
Sch it thehen  już w nocy z duia  2 n a  
3 btn. Grupa , złożon i z 6 c „oh, 
k tó ra  uk ryw a ła  się w lesie, na leżą­
cym  do m a ją tk i  ziem skiego D ussel- 
w e th e n  p o d  N eh lkohnen  w y d a ła  się 
pode jrzaną .  WoLeC tego  zaa la rm o­
w ano  żandarm erię ,  k ć ra  w sp o m a ­
gam  przez  policję, okrążył* la» i 
zaa re sz to w a ła  Dodejrzane osoby, 
P leczkajtis  usiłow ał począ tkow o

Czy rząd litewski zaząda wydania?
BERLIN, 6. 9. (Pat). Biuro Wol­

ffa donosi z Kowna, że p rem jer  Wol 
dem aras  dowiedział się w Genewie o 
zaaresztowaniu  Pleczkajtisa. Kowien 
skie m inisterstw o spraw  zagranic* 
nych  oczekuje od W oldem urasa in- 
s trukcyj co do tej sprawy. Niewiado­
m o jeszcze jakie kroki podejmie 
rząd litewski w sprawie Pleczhajtisa

u  rządu niemieckiego. P rzypuszczają  
że rząd  litewski, zarz.ąda od Niemiec 
w ydania P leczkajtisa pom im o tego, 
że pomiędzy Litwą, a Niemcami me 
istnieje konw encja  w spraw ie w yda­
w ania przestępców polityczny cli W  
kołach litewskich tw ierdzą, że Plocz- 
kajtis  nie jest przestępcą politycznym 
lecz krym inalnym .

X sasja Zgromadzenia i  gl Narodów.
Briand nie odstępni-! swej koncepcji 

Paneuropy.
G E N E W A , ó-IX. (Pat). Tak p o ­

daje  Szw ajcarska A g en c ja  . elegra- 
ficzna Briand zamierza zw oiać na 
p o czą tku  przyszłego  tygodn ia  ze ­
b ran ie  przedstawicieli  k ra jów  geuro- 
pe jsk ieb , ażeby omówić z nim p lan

Dyskusja nad działalnością Ligi Narodów.
W dal-GENEW A, 6-lX. (Pat)

szym  c.dgu dyskusji g en e r  nej n a d  
działa lnością  L gi N arodów  w roku 
ubieg łym  zabrał  dziś głos, jako  
p ierw szy  m ów ca , finlandzki mini 
ster sp raw  zagran icznych  P ro k o p e .  
Z a ją ł  się on w yczerpująco  w nioskiem

Posiedzenie poranne.
G E N E W A , 6 IX. (P s t) .  Na P o-

aiedzem u p o ra n n em  Z g io m n d zen ia  
p o  p rzem ów ieniu  min. rokopego 
zabrał  głos H inderson ,  k tóry  o św iad ­
czył, że podzie la  zdan ie  B nanda, i 
w yłącznie d u ch  po jednaw czy  Ligi 
N aro d ó w  umożliwił pom yślne za ­
kończen ie  konferencji  haskiOj, Delc-

Publiczne pos rfzenie.
GENEWA, 6- 9. (Pat). Na odby­

tem dzisiaj publicznem posiedzeniu 
Rady Ligi postanowiono zmniejszyć 
liczbę sesyj Rady Ligi z czterech na 
trzy  sesje rocznie. Następnie Rada 
wysłuchała spraw ozdania z ostatniej 
sesji komisji m andatow ej.  P rzy  tej 
okazji rozpoczęła się dyskusja  nad 
w ypadkam i w Palestynie. Henderson 
oświadczył, że Anglja ubolewa g łębo­
ko nad  w ypadkam i oraz zapewnił, że 
władze opanow ały już zupełnie sy tu ­
ację. Specjalna komisja p a r la m e n ta r ­
na  ma przeprowadzić śledztwo w tej 
sprawne, n iem a jednakże mo\\'y o zrze 
czeniu się m an d a tu  przez Anglję. 
Zkolei p rzem aw iał m inister Zaleski, 
k tóry  w imieniu kra ju , liczącego 3 
miljony obywateli żydów podziękow-ał 
Hendersonowi za jego zapewnienie, 
że pokój zostanie przywrócony. Stre-

sem ann i Briand przyłączyli się do n- 
bolewania H endersona i przyjęli do 
wiadomości jego zapewnienie

Następnie Briand oświadczył, że 
F ranc ja  wydała w Syiji wszelkie n ie­
zbędne zarządzenia, celem uniem ożli­
wienia szerzenia się niepokojów  i roz­
ruchów. W  toku  dyskusji S tresem ann 
i Scialoia, poruszając  spraw ę m an d a ­
tu nad  Tanganaiką ,  czynili zastrzeże­
nia co do p ro jek tu  angielskiego łącz­
ności adm inis tracyjnej z kolonja Ke­
nia, uw ażając pro jek t tak . za sprze­
czny z ch a rak te rem  m anda tu  i k ła ­
dąc nacisk na  konieczność u trzym ania  
tego cha rak te ru .  W  odpow iedzi no to 
Henderson oświadczył, że decyzja w 
tej sprawie jeszcze nie zapadła i że 
komisja m anda tow a bedzie zawcza­
su powiadomiona.

ROCZNE KOEDUKKCYJNE

A, B1LDZIUK1EW1CZA 
w Wilnie, ul. Dąbrowskiego 5
Z ap isy  n rzy jm u jr se k re ta r ja t kiireów 

od gudziny 6 do 7 w ieczór. 2483-1

Pismo komitetu opozycjonistów
w Litwie.

GENEWA, b. IX. (Pat). Do przewodniczącego Rady nade­
szło pismo, podpisane przez komitet opozycyjnych stronnictw 
politycznych na Litwie. W petycji tej autorowie jej domagają 
się odrazu, ażeby nie dopuściła do stołu Rady premjera litew­
skiego Woldemarasa, który zdaniem petentów, rządzi terorem 
w swym kraju. Petenci twierdzą, że rząd Woldemarasa po os- 
staje w wojnie z narodem litewskim i żądając przeto, by R iaa 
zastosowała do rządu litewskiego art. 11 paktu. Rzecz oczy­
wista, że tego rodzaju petycja, jako zupełnie niezgodna z aro- 
cedurą postępowania Rady, pozostawiona będzie przez Rudę

Popierajcie przem ysł ktajowy bez oapowiedzi.

RpzriKtiy w Palestynie.
Święta wojna.

nie p rzy zn aw ać  się do swe identy  
czności, jed n ak że  n as tęp n ie  znalazł 
się w niezw ykle  ciężkiej sytuacji, 
zw łaszcza z p o w odu  znalezień,a  
przy a resz tow anych  broni i o s ta ­
tecznie da ł  się poznać. Tw ierdził  
on, że zam ierza ł udać się na  L itw ę 
celem  o d s ie d z e n ia  krew nych , pod- 
cz 3.„ gdy 5-c.u jego tow arzyszy  za ­
m ierzało em igrow ać do A rgen tyny .  
Broń miała służyć aresz tow anym  ao  
obrony  w razie  napadu .

W IEDEŃ, 5 9 (Pat). Według przyjśc ia z pom ocą powstańcom  ara-
wiadomości z Palestyny, w śród  ara- b sk im  w Palestynie. Manifest opisu-
bów krąży  manifest o „świętej woj- je położenie a rabów  w najczaridej-
n ie“ wzywający cały świat arabski do szych barw ach.

Coraz poważniejsze walki w Palestynie.
W1EDENI, 6-IX. (Pat). „ U n ń e d  P ress"  donosi z Kairu, i c  położenie  

w P ales tyn ie  uw ażać należy nada l za pow ażne ,  poniew aż w ed ług  d o n ie ­
sień  sam olo tów  angielskich, silne oddzia ły  a rabów  zbliżają się ku  granicy, 
aby  w ta rgnąć  dc  P ales tyny  W kilku m iejscow ościach  samoloty w ojskow e 
rozpędziły  b an d y  a rabów  bom L tm i i k a rab in am ' m aszynow em l. W  jed  nej 
z p o tyczek  w pobliżu granicy zabito  5 a rabów  i 20 raniono Przy Odpie­
ran iu  now ego  a tak u  w S a fe J  miało być  około  60 rannych .  T a k  sam o o d ­
par ty  został a tak  b a n d  arabskich  na  T iberjach  przy  p o m ocy  sam olotów, 
p rzyczem  za d an o  — jak  się zdaje — bardzo  p o w ażn ą  k lęskę  n ap as tn i­
kom . T rw ający  ciągle pochód  zbro jnych  oddzćaiuw spow odow ał,  że 
z Haify, w której obecn ie  p an u je  spokoj w ysłane zostały oddziały  w ciska  
na  pułnoc. N a po łudn iow ym  zachodzie  przyszło pod  G azą do krw awego 
starc ia  m iędzy  w ojskam i ang.elskiem l a araLskiemi. I ależy oczekiw ać 
dalszych w alk  m iędzy w ojskam i angielskiem! a arabam i, p rzybyw ającym i 
z Syrji i T ia n s jo r a a n ” .
■ H M n a a a B B f l a n a M n a n a n B B H B a H a n M i

Sprawta zamacnu bombowego— sam oddał się 
w ręso sprawiedliwości.

BERLIN, 6,JX (Pat.) „V oss,sche 
Z tg ."  donosi z 1 ankfu itu , że do 
tam tejszej p rokura tu ry  zgłosił się 
kup iec  Józef H ett ,  który s.ę p ed a ł  
za sp raw cę zam achu  bomDowego 
w Reichstagu . O św iadczył on, że 
zam achu  d o k o n a ł  w celach politycz­
nych, ażeb y  w ten sposób  wyrazić 
me: adow olen .e  swoj_ i swoich to ­
w arzyszy  z potyodu obecnych  s to­
sunków  Jednocze. n.e ł enże  dzien-

n k  iow iad u .e  się. iż do  policji kry­
minalnej w  Berli ni< zg łos ił  s ię  p e ­
w ien  osobnik, który twierdzi, iż w  
nocy ,  p od czas  której d o k o n a n o  z a ­
m achu, oDserwował kilka o s o d  w  

pobliżu gm achu R eichstagu. Z a c h o ­
w an ie  się ich w zbudzało  p od ejrze ­
nie, gd yz  w ygląd ało  to, jak gd y b y  
sy g u a lizcw a n .e  zapom ocą  s p e c ja l ­
n ych  znaków , d o k o n y w a n y ch  rękami.

Nowa serja zamachów bombowych.

utw orzen ia  etanów z jednoczonych  
Europy P raw d o p o d o b n ie  B n an d  
zap ro p o n u je  pow ołan ie  kom ite tu , 
który miałby o p racow ać  n a  przy- 
szłena ogólnem  Z g ro m ad zen iu  Lig. 
k o n k re tn e  propozycje

BERI J N ,  Ó.1X (Pat.) Seria  zama ■
chów bom bow ych  w N iem czech  
trw a w dalszym  ciągu. W nocy z 
czw artku  na p ią tek  w p iw nicach 
gm achu  agencji L u e re b u rsk ie j  w y ­
bu ch ła  bom ba, rozw alając  podłogę, 
w yryw ając  o k n a  i w yrządzając  b a r ­
dzo p o w ażn e  szkody. P ie z y d e n t  
agencji L uenebursk ie j ,  k tó rego  sy­

pialnia m ie» .iła  u ę  n iem al b ez p o ­
średnio  n ad  m iejscem  w ybuchu, cu­
dem  tytko uszedł śmierć.. W ybuch  
bom by wyrzucił go z łóżka. O b e cn y  
zam ach  b o m bow y jest już jed y n a -  
stym  z kole wśr^d do tychczas  d o ­
konanych , z k tó rych  w iększość  d o ­
k o n a n a  zosta ła  w łaśn ie  w okolicach 
L uencburga.

fińskim, do tyczącym  pro jek tu  k o n ­
wencji o pom ocy  finansow ej dla 
p ań s tw  n ap adn ię tych .  M ów ca żyw, 
nadzie ję ,  że p ro jek t  ten  leszcze w 
ciągu O o ecn eg o  Z g ro m ad zen ia  b ę ­
dzie o s ta teczn ie  p rzy ję te  i p o d p i­
sany

g a r ja  ang ie lska  — ośw iadczył H in- 
derson  — złoży w niosek , dom aga" 
jący t..ę p o n o w n eg o  zbadan ia  a r ty ­
kułów 12 i 15 p ak tu  Ligi N arodów  
w z w ^ z k u  z ew entualnem i zm ia­
nami, k tó re  s ta ją  się k o n ieczne  ze 
w zględu  n a  przyjęcie  p ak tu  Kelloga.

Zaprzeczenie Litwinowa.
M O S K W A , 6.9 ( P a t )  Litwi iow  upow ażnił agencję  PASS do z a p rz e ­

czenia pogłoskom  o rzekom ej podróży  przedstaw icieli  sowieckich do G e ­
new y w celu pod jęc ia  rokow ań z am b asad o rem  chińskim w B e , n e.

Tajne porozumienie Małej Ententy 
przeciw Wągrom.

B U D A P E S Z T  6 IX. (W ęg ierska  u rna ł  de G e n e v e “ w spraw ie  ta jnego  
A g en c ja  1 clegrticzna Dzisiejsza pra- porozum ien ia  w ojskow ego p ań . tw  
•a  p o ran n a  o m aw ,a  rew elac je  „Ju- Malej E n ten ty  p rzeć,w ko W ę g rem

Przed konferencją prezesów stronnictw
sejm ow ych .

olarszaiek Sejmu p. Daszyński poza konferencjami, Jakie odbyi 
ostatnio z  przewodniczącymi klubów sejmowych w sprawie udziału w kon­
ferencji proponowanej przez p. premjera Switaiskiego celem omówienia 
procedury obrad budżetowych, — wystosował analogiczne zapytania do 
nieobecnych w Warszawie przewodniczących klubów w drodze telegra­
ficznej Prezesów Stronnictw: P. P. S., Wyzwolenia, Stronnictwa Chłopskiego. 
Ktubu NaroJowego, Chrześcjańskiej demokracji, Piasta. Telegraricznie za­
pytani zostali posłowie Roguszczak (NPR prawica), Ciszak (NPR lewica;, 
(Zjednoczenie Niemieckie) i Wygodzki (Koło Żydowskie).

Poseł Ciszak oświadczył już, że udział w konferencji weźmie. Nato­
miast przedstawiciele pozostałych klunów' dadza odpowiedź w ciągu przy­
szłego tygodnia. Odpowiedz ich uzależniona jest od rrzebiegu posiedzeń 
prezydjów tych klubów, które zwołane zostaną w nadchodzącym tygodniu.

Konierencja p premjera Świtalsk.ego ma odbyć się w poniedziałek 
dnia 16 września.

Odezwa 
soc]al‘Stów litewskich.

Z agran iczna  p ra sa  socjalistyczna 
drukuje odezw ę litewskiej socja d e ­
m okra ty  do II M iędzynarodów ki z 
p ro śb ą  o na ty ch m ias to w ą pom oc 
przeciw ko terorowi rz ąd u  W ulde- 
m arasa, s to so w an em u  w ostatn ich  
dniach z w ielką  bezw zględnośc ią 
wobec socjalistów na Litwie.

O d e zw a  dow odzi,  że  w t iąg u  
trzech dni, od  24 — 27 sierpnia za ­
aresz tow ano  n a  L itw it  z górą 300 
socjalistów, cz łonków  zw iązków za­
w odow ych. Z  p o ś ró d  a resz tow anych  
20 p o s taw io n o  p od  sąd  połowy i 
grozi im k a ra  śmierci

„Z w racam y  fię — piszą socj’aliś- 
ci 1 tew scy  — do tow arzyszy  M ac 
D o n a ld a ,  Bluma. 1 Hendersona i in­
nych  o pom oc i ra tu n ek  T y ik o  n ie ­
zw łoczna  in terw enc,a  zagran icy  m o ­
że u ra tow ać życie 20 niewinnie

aresztow anych . R a tu jc ie  ich, porusz­
cie prasę".

Taktyka Niemiec.
BERLIN, 6.IX (Pat).  „Gerrr.ar-a" 

po więca ca łą  swą k o re spondenc ję  
z G en ew y  tak tyce ,  jakiej pow .n n a  
trzym ać się delegacja  n iem iecka , 
s tw ierdza jąc , że  celem niemieckim 
p o w in n a  być  energiczną p o m o c  w 
p rz ep ro w a d zan iu  zadań  L.gi N a ro ­
dów, Chodzi tu  zw łaszcza o sp raw ę  
rozbrojenia.

Mac Donald powrócił 
do Londynu.

P A R Y Ż . 6.IX, (Pat). M ac Donald  
p rzyby ł  tu dzisiaj o godzm .e  7 m, 
5 rano  i n iezw łocznie udał się dro­
g ą  pow ie trzną  do L o rd y n u

Sukces Brianda.
P A P Y Z . 6.1X (Pat). P rasa  dzi­

siejsza zauw aża, że wczorajszy suk ­
ces B anda  w G enew ie  jes t  b y ć  
m oże pełnie szy od jego d o ty ch cza­
sow ych  sukcesuw B r.and  p rzem a­
wiał ięzykiem, w łaściw ym  szefowi 
rządu  francuskiego,
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ŻYCIE GOSPODARCZE
Rosja Sowiecka jako teren polskiej ekspansji

gospodarczej.
( W ywiad u  wiceprezesa sow  m isji handl. w W arszawie, p, Sz. Kopyłowa)

Warszawa, we wrzeS.iiu.

Z e  w zględu na  rozpoczyna  ący 
się now y rok  gospodarczy  w Rosji 
Sowiecie.e’ zw róc.łem  się do w ice­
p re z e s a  sowieckiej misji handlow ej 
w "Warszawie p S zym ona  M icha ­
łow icza  K opyłow a z p rośhą  o udz ie ­
len ie  n am  bliższych informacy, od- 
n o in  e p lanu  im portow ego  misji na
rok  1949-30.

N a w stęp ie  nasze, rozm ow y p. 
K opyłow  zauw ażył, że s tosunki 
han d lo w e  polsko-sow ieckie  rozwija­
ją  się osta tn io  bardzo  p o m y i  nie, 
zw łaszcza dla strony polskiej. I lak  
im port  sowiecki z Polski wyuiósł vf 
r. '927-28 około 5,5 miljona d o la ­
rów, zaś w r. 1928 29 — około 7 
mil] dolarów , z czego 2 miljony d o ­
larów  p rz y p ad a ją  na  łódzkie w yro ­
by  tekstylne.

— Polskie więc wyroby cieszą 
się dużym popytem na terenie Ro­
sji Sowieckiej — zapytujemy.

—  I owszem : Jeśli chodzi o l id z -  
k .e  tow ary  teks ty lne ,  to zarów no 
p o d  w zględem  aso r ty m en tu  jak i 
cen  od p o w iad a ją  one n am  c a łk o w i­
cie, j ed y n ą  p rzeszkodę  s tanow i d ro ­
gie dyskon to , k óre zm usza n u  do 
ogran iczen ia  z ak u p ó w  w tej dzie­
dzinie. R ów nież  bardzo  chę tn ie  na- 
b y w im y  pc lsa ie  w yroby m eta lu r­
giczne

— Czy pozwoli pan prezes, że 
zapytamy jaki jest plan importowy 
misji na 1929-30 rok?

— T ru d  nc mi w tej m ierze n a ­
razić  udz.el.ć d o k ładne j  odpow iedzi.  
U d a 'ę  się w łaśnie  w najbliższych 
d n iach  do M oskw y celem  o b io n y  
p lan u  im portow ego, n e m ogę j e d ­
n a k  zata ić  faktu, że m .a roda jne  
czynniki sow ieckie sk łonne  są  do 
o g ra n c z e n ia  p lanu im portow ego 
misji.

-^ C o  jest tego powodem?
—  P ozosta ,  e^to w ścisłym związ • 

ku  z pew nem i ograniczeniem ',  sto- 
sow anem i p rzez  o d n o śn e  w ładze 
po lsk ie  w s tosunku  cło n iek tó rych  
a r tyku łów  Im p ortow anych  do Polski 
z Rosji Sow ieckiej jak  nprz. ryb, 
p ta c tw a  d o m o w eg o  i t p N a s tę p ­
n ą  p rzeszk o d ą  jes t  n ieuregulow anie  
do tychczas  konfliktu m iędzy  so­
w ieck ą  misją h an d lo w ą a  izbą p o 1- 
uko-sow ecką  w Warszaw e.

—  Ale i Sowiety czynią utrud­
nienia dla tranzytu towarow pol­
skich do Persji — wtrącamy

—  l o  nic są spec ,a lne  tru d n o ś­
ci dla Polski. D o tyczą  one  w szyst­
k ich państw , k tó re  n"s zaw arły  z 
nam i trak ta tów  handlow ych. W szak  
m y również, nie po la Ja jąc  truk ta tu  
z Polską , n :e ko rzys tam y  w Polsce 
z ulg celnych, z jak ich  ko rzys ta ją  
inne  pańs tw a . Co w.ęcej: 1 i p j l
to k u  tem u  udzieliliśmy licencję na  
tranzy t  to w aró w  polsk .ch  do  Persji, 
k tó ra  jed n ak  zosta ła  w y k o rzy s tan a  
w drobne j za ledw ie  części.

— Czy są jeszcze inne trudno­
ści, które przeszkadzają rozwojowi 
eksportu polskiego do Rosji So­
wieckiej?

— I owszem . T a k  naprz  chę tn ie  
re f lek tu jem y n a  nabyc ie  w w iększej 
ilości w Polsce  kotłów  parow ych , 
iuperfosfa tu ,  n iek tó rych  m aszyn, ale 
jak  do tychczas  to, pom im o zabie­
gów, nie m o ic m y  otrzym ać n aw et 
o dnośnych  ofert. Co zaś się tyczy 
łódzk ich  w yrobów  tek s ty ln y ch  to 
na łezy  przyznać , ze g d y b y  w arunk i 
k red y to w e  były lepsze, ilość zam ó-

w eń  w ubiegłym  roku  g o sp o d a r­
czym  by łaby  znaczn ie  większa.

— A w bieżącym roku gospo 
darczj m?

— Z e  swej strony zrobim y w szy ­
stko ażeby  zwięicszyć obró t z L o ­
d ź 1̂  i ażeby  fabryki, k tó re  d o ty ch ­
czas w ykonyw ały  nasze  zamówie- 
n.a, były w dalszym  ciągu w ruchu. 
Jes teśm y D a r d z o  radzi —  podkreś la  
p. K opyłow , i e  s z e r tg  średnich i 
d ro b n y c h  zak ładów  przem ysłow ych  
w ł .c d z  jest za trudn ionych  d J ę L  
n aszym  zam ów ieniom , a  n iek tóre  
n aw et fabryki chus tek  pow iększa ją  
sw c ,ą  produkc ję

Bardzo poch lebr e w yraził  się w 
toku  rozm ow y p. K opyłow  o p rz e ­
m ysłow cach  polskich a zw łaszcza 
łódzkich, k tórzy  w dużej m ierze 
przyczyniają  się do rozwoju h an a lu  
z Rosją Sowiecką.

— Czy nie jest przywidziany w 
związku z intensyfikacją rolnictwa 
w Rosji Sowieckiej zwiększony im­
port z Polski maszyn rolniczych?

— P olska  dużych  m aszyn  ro ln i ­
czych n e w ytw arza , zaś m ałe  w y ­
rab ian e  «ą rów nież  u nas, pom im o 
to  m aszyny  rolnicze są im p o rto w a­
ne w dość  znacznej liczbie z P o l­
ski d c  Rosji Sowieckiej.

— A jak się przedstawia sytu­
acja gospodarcza Rosji Sowieckiej?

— N aogół dość  pomyślnie. U ro ­
dzaj jes t  wy? ej średniej norm y, 
p rzyczem  popraw ił  się on  n a  U k ra i ­
nie i n a d  W ołgą .  W  1-ym kw arta le ,  
rozp o czy n a jąceg o  się pięci" e c 'a  g o ­
sp o d arczeg o  zo s tan ą  w y k o n an e  
p rzew idziana  inwestycje , p rżyczem  
o ile w ciężkim p rzem yśle  n a s t rę ­
czają s.ę pod  tym  w zględem  p ew n e  
trudności, o tyle lekki przem ysł 
przekroczy  norm ę p rzew id z ian ą  w 
p lanie  in w es ty cy ;nym. N a :ży d o ­
dać, że o becn ie  ro zp o czę ła  się w 
Niżnym  Now gorodzie  bu d o w a  2-ch 
fabryk  au tom obilow ych  z k tórych  
k a ż d a  obliczona jes t  na  100.000 a u ­
tom obilów  rocznie. Z  fabryk  p o ­
w yższych  jed n a  jes t  pań s tw o w a i 
k o rzy s ta  z techniczne! p o m o cy  h o r ­
da, n a  d rugą  zaś o trzym ał k o n c e s 'ę  
Ford.

N a zakończen ie  p. K opy łow  p o d ­
kreśl 1, że ho ro sk o p y  h an d 'u  m iędzy 
P o lsk ą  a R osją  S ow iecką  p rz e d s ta ­
w iają  się pomyślnie, dodając ,  że roz-" 
wój ek sp o r tu  z Pc ski jes t  w scisłej 
zaieżnc_ci od  importu S ow ieckiego  
do Polaki, k tóry  osta tn io  zd radza  
ten d en c ję  zm ieszenia  się. T a k  nprz. 
wyniósł on w r. 1927 28 5‘5 mdj.
doi., zaś w roku  1928-29 za ledw ie  
3,5 miljon. dolarów .

M ieczysław  Ooldsztajn.

Ankieta w  sprawie organiza­
cji przedsiębiorstw 

handlowych.
J a k  s ię  d o w i a d u j e m y  P a ń s t w o w y  I n s t y ­

tu t  B a d a n i a  k o n j u n k t ó r  i Cen,  p r z y s t ą p i ł  d o  
p r a c  o r g a n i z a c y j n y c h  w  c e lu  r o z p i s a n i a  a n ­
k i e ty  o  o r g a n i z a c j i  h a n d l u .  A n k i e t a  t a  m a  n a  
c e lu  m i ę d z y  i n n y m i  s t w i e r d z e n i e ,  j a k a  j e s t  
s t r u k t u r a  p r z e d s i ę b i o r s t w ,  i le  w y n o s z ą  k o s z ­
t y  h a n d l o w e  i t.  p. (-)

LEKa RZ-BENTYSTA

CH. KRftSMOSIELSKI
W I E L K A  21 

Wznowił przyjęcia od 9 — 2 1 4‘/2— 7'/,.

Ulgi podatkowe.
I z b a  S k a r b o w a  w  W i l n i e  o t r z y m a ł a  o k o l  

n ik  M i n i s t e r s t w a  S k a r b u  z a  L  D. V. 83180/29. 
w  k t ó r y m  M i n i s t e r s tw o  z a le c a  n a c z e l n i k o m  
U r z ę d ó w  S k a r b o w y c h ,  a b y  o s o b i ś c ie  lu b  p r z y  
w s p ó łu d z i a l e  c z ł o n k ó w  k o m i s y j  s z a c u n k o ­
w y c h ,  w z g lę d n ie  r z e c z o z n a w c ó w ,  z a p r o s z o ­
n y c h  w e d ł u g  u z n a n i a ,  p r z e p r o w a d z i l i  p r z e d ­
w s tę p n e  b a d a n i a  o d w o ł a ń  o d  w y m i a r u  p o d a t ­
k u  o d  o b r o t u  za  r o k  1928.

O s ó l u i k  z a l e c a  d a l e j ,  b y  w  z a le ż n o ś c i  c d  
w y n i k ó w  te g o  b a d a n i a  o g r a n i c z o n o  n a r a z i e  
e g z e k u c ję  te g o  p o d a t k u ,  d o  k w o t  p r z y p a d a  
j ą c y c h  o d  o b r o t ó w ,  u s t a l o n y c h  p r o w i z o r y ­
c z n i e  p r z y  b a d a n i u  o d w o ł a ń .  N a c z e ln ic y  U- 
r z ę d ó w  S k a r b o w y c h  m a j ą .  w  z w i ą z k u  z tern, 
o g r a n i c z y ć  r ó w n i e ż  w y s o k o ś ć  z a l i c z e k  k w a r  
t a l n y c h  za  r o k  1929. W  k o ń c u  o k ó l n i k  p o u ­
c z a ,  że  w r a z i e  p o w o ł a n i a  d o  w s p ó łd z i a ł a n i a  
r z e c z o z n a w c ó w  d o  b a d a n i a  o d w o ł a ń ,  n a l e ż y  
i c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  p o w o ły w a ć }  z g r o n a  
o só b ,  w s k a z a n y c h  p r z e z  I z b y  P r z e m y s ł o w o -  
H a n d l o w e  i R z e m ie ś ln ic z e ^  w z g lę d n ie  p r z e z  
z a w o d o w e  o r g a n i z a c j e  g o s p o d a r c z e .  (•)

Księgi francilowe a Urzędy 
Skarbowe.

U s ta w y  p o d a t k o w e  d a j ą  r ó ż n e g o  r o d z a ­
j u  p r z y w i l e j e  p ł a t n i k o m ,  p r o w a d z ą c y m  k s i ę ­
gi h a n d l o w e .  W ł a d z e  c e n t r a l n e  w  c a ł y m  s z e ­
r e g u  o k ó ln ik ó w -, z a c h ę c a ł y  I z b y  i U r z ę d y  
S k a r b o w e  d o  p r z y j m o w a n i a  p r z y  w y m i a r z e  
p o d a t k o w  r ó w n i e ż  w s z e lk i e g o  r o d z a j u ,  z a s ł u ­
g u j ą c y c h  n a  w ia r ę ,  k s i ą ż e k ,  z a p i s k ó w  i n o t a ­
te k .  W y c h o d z ą  b o w i e m  z z a ł o ż e n ia ,  że  w  i n ­
t e r e s ie  s k a r b u  leży ,  a b y  j a k n a j w i ę k s z e  r z e s z e  
p ł a t n i k ó w  m o g ły  s ię  t a k ą  lu b  i n n ą  r a c h u n ­
k o w o ś c ią  w y k a z a ć .

T y m c z a s e m  n iz s z e  w ł a d z e  s k a r b o w e  n ie  
s t o s u j ą  s ię  z u p e łn i e  d o  y c h  z a l e c e ń  M i n i s t e r ­
s tw a .  Z n a n e  są  w y p a d k i ,  w  k t ó r y c h  p ł a t n i ­
cy ,  p o s i a d a j ą c y  z u p e łn i e  p r a w i d ł o w e  k s i ę ­
gi h a n d l o w e ,  p r o w a d z o n e  w e d łu g  p r z e p i s ó w  
K o d e k s u  H a n d l o w e g o ,  by l i  p o z b a w i a n i  p r z y  
s ł u g u j ą c y c h  im  p r a w  w s k u te k  o d r z u c e n i a  
k s i ą g  h a n d l o w y c h ,  d l a  z u p e łn i e  b ł a h y c h  p o ­
w o d ó w  f o r m a l i s ty c z n y c h ,  n ie  m a j ą c y c h  ż a d ­
n e g o  w p ł y w u  n a  o c e n ę  p r a w i d ł o w o ś c i  t y c h  
k s i ą g  T a k a  p r a k t y k a  n a r a ż a  S k a r b  n a  u-  
s z c z e r b e k  f i n a n s o w y ,  i o d s u w a  o d  n o w o c z e s ­
n y c h  m e t o d  p r o w a d z e n i e  p r z e d s i ę b i o r s t w .

S fe ry  k u p i e c k i e  z w r a c a j ą  s ię  w te j  s p r a ­
w ie  d o  I z b y  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j  w  W ił  
n ie ,  b y  w s z c z ę ła  s t a r a n i a  o p o p r a w ę  tego  
s t a n u  r z e c z y .  W o b e c  tego ,  że  w  t e j  s p r a w i e  
s ą  z a i n t e r e s o w a n e  i i n n e  t e r e n y ,  p r a w d o p o ­
d o b n i e  k i l k a  I z b  w y s to s u j e  d o  M in i s t e r s tw a  
S k a r b u  w s p ó ln y  m e m o r j a ł  z p r o ś b ą  o w y d a ­
n i e  p o le c e n ia ,  p o d l e g ł y m  so b ie  o r g a n o m ,  w 
k i e r u n k u  z m u s z e n i a  i c h  d o  r e w iz j i  d o t y c h  
c z a s o w e g o  s t o s u n k u  d o  k s ią g  h a n d l o w y c h .

(-)
Sfery rolnicze przeciwne 

rezerwom zbożowym.
W o b e c  p o j a w i e n i a  s ię  w  n i e k t ó r y c h  o r  

g u n a c h  p r a s o w y c h  w i a d o m o ś c i  j a k o b y  s f e r y  
r o ln ic z e  d o m a g a ł y  s ic  od  r z ą d u  t w o r z e n i a  r e ­
z e rw  z b o ż o w y c h  i p r z e p r o w a d z e n i a  w  ty m  
c e lu  s k u p u  z b o ż a .  „G a z .  H a n d l o w a -1 d o w i a ­
d u j e  s i ą  o d  m i a r o d a j n y c h  c z y n n i k ó w  r o l n i ­
c z y c h ,  że  w i a d o m o ś ć  ta  n ie  o d p o w i a d a  r z e ­
c z y w is to ś c i .

P r z e c i w n i e  o r g a n i z a c j e  r o ln ic z e  d o m a g a ­
j ą  s ię  z a p r z e s t a n i a  p r o w a d z e n i a  l . a n d l u  z b o ­
ż e m  z f u n d u s z ó w  p a ń s t w o w y c h ,  p r z e z  i n s t y ­
t u c j e  p a ń s t w o w e ,  w z g lę d n ie  p o d l e g a j ą c e  r z ą ­
d o w i  i i ż ą d a j ą  o g r a n i c z e n i a  t w o r z e n i a  r e ­
z e r w  z b o ż o w y c h ,  w y ł ą c z n i e  d o  u d z i e l a n i a  
k r e d y t ó w  o r g a n i z a c j o m  k o n s u m e n tó w  i d o  
z a k u p u  z b o ż a  p r z e z  w o j s k o .  P o d k r e ś l i ć  n a ­
leżeć iż o r g a n i z a c j e  r o l n i c z e  n n a ł y  m o ż n o ś ć  
d a ć  w y r a z  t y m  z a p a t r y w a n i o m  ju ż  k i l k a k r o ­
t n i e  w o b e c  c z y n n i k ó w  m i a r o d a j n y c h .

Wzrost obrotu bezgotów­
kowego.

W  letnich miesiącach nastąpiło 
poważne ulepszenie obro tu  pieniężne­
go przez coraz szersze stosowanie oh 
ro tu  bezgotówkowego. Ogólna surńa 
obro tów  Izb R ozrachunkow ych w y­
niosła w lipcu r. b. 681.4 milj zł., p od ­
czas gdy w czerwcu wynosiła —  607.3 
milj, zł. a w m aju  — ‘ 579.4 milj. zł. 
W r. 1928 obrót ten w-j nosił: w lipcu 
416.8 milj. zł. gdy w czerwcu —  412.6 
miłj. zł a w m aju  —  401.9 milj. zł.

OGŁUSZENIA
od największych do najmniejszych 
fachowo i tanio w „Knrjerze Wil.* 

i we wszystkich dziennikach zamieszcza

Wileńska Ajencja Reklam owa 

ul. Wielka 14, tel. 17-34.
‘M 65 1

WYSTAWA W LOZANNIE.
(Korespondene.a wlamafr.

S y n cn .m em  L ozanny  jes t  „ spo ­
kój". Małe, m alow nicze  górskie m ia­
sto pędzi sw e życie w praw dziw ej 
ró w n o w ad ze ,  skupien-iu i ciszy, S p o ­
ko jn e  jest olbrzymie jezioro, k u ra ­
c jusze sp aceru ją  po barw nych, 
u kw ieconych  bulw arach, cisza k ró ­
luje w m alutkich  p arkach  i na  s tro­
m ych  ulicach. L o zan n a  nie m a nic 
w spó lnego  z gw arnem i, nerw ow em i 
m iastam i in teresu , z haluśliwemi 
ś rodow iskam i m iędzynarodow ego , 
pośp iesznego  turyzmu. T u  ludzie 
chcą  odpoczyw ać ,  tu m uszą  odpo  
czyw ać — bo nastrój o d p o czy n k o ­
wy o tacza  każd eg o  przy jezdnego  
n iezw łocznie po wyjściu z dw orca  
na A \ e n u e  de la G are

M a jed n ak  L o zan n a  rów nież  sw o­
ją sensację ,  sw ą wystaw ę! C cpraw - 
da, nie będz ie  ta w ys taw a  (otwarcie 
nastąpi 7 w rześnia) ani m ięd zy n a ro ­
dow ą, jak  w Barcelonie, ani p o w ­
szechną, jak  w Poznaniu , tem nie 
mniej j ed n ak  Szwajcarzy są  p rzek o ­
nani, że jej słz.wa sięgnie k rańców  
E uropy  i ściągnie d o o a tk o w y ch  p a ­
rę  ty^.ęcy turystów. W y9taw a — t 
zw. C o .np to ir—m a przeds taw ić  go ­
spodars tw o  szw ajcarsk ie  w całej je­
go po tęd ze  i żywotności, ma zilu­
strow ać dobroby t  i m iędzynarodow y 
poży tek  wsi szwajcarskiej. Już od 
szeregu  tygodni czynny jes t  w L o ­
zannie  skom plikow any  ap a ra t  orga- 
n zacyjny, realizujący pro jek ty  ar­
chitektów, rolników, h o d o w có w  i 
a rtystów . T ak , a r tystów  też !  Dziś 
bow iem  żad n a  w ystaw a  by łaby  n i t  
do pom yślen ia  bez sal a r ty s ty cz ­
nych. \Vystąwa L o zań sk a  specja lny 
naciek kładzie na  to, że w łaśnie te ­
goroczne  C om pto ir  będzie  po s iad a­
ło perłę: salony o p rzestrzeni 200
n  , skupia jące  całość m alars tw a 
szw ajcarskiego. Głównemu p rz ed ­
miotami w ystaw ionem i w L ozann ie  
b ę d ą  jed n ak  nie p łó tna  malarzy — 
lecz stosy p roduk tów  żyw nościo­
wych, ze znakom item i te ra m ' na 
czele, w ina szwajcarskie, ow oce, (o

Najdroższe i najtańsze miasta 
w  Polsce.

Zgodnie z danemi Cdównego Urzę­
du Statystycznego chleb żytni pytlo-' 
wy (1 kig.) kosztuje najdrożej w W a r­
szawie i Katowicach (48 gr.), zaś n a j ­
taniej w Łodzi i Bydgoszczy (43 gr.), 
chieb pszenny (lklg.) najdrożej w 
Wilnie (1 zł. 30 gr.) najtan ie j  w W a r­
szawie (92 gr.), m ąka pszenna (1 klg.) 
najdrożej w W arszawie i w Wihjie 
(95 gr.), na jtan ie j  we Lwowie (80 gr.), 
kasza jęczm ienna (1 klg.) najdrożej w 
Katowicach (76 gr.) najtan ie j  w K ra­
kowie (56 gr.), ryż najdroższy za 1 kg. 
w tydgoszczy (j zf. 50 gr.) na j tan ie j  
w Sosnowcu (98 gr.), mleko (1 Itr.) 
najdrożej w Sosnowcu, n a j tan ie j  w 
Bydgoszczy (34 gr.), m asło niesolone 
(1 klg.) najdrożej w Katowicach (7.00) 
na jtan ie j  w Wilnie (5.50), ja ja  (1 szt.) 
najdrożej w katowucach (24 gr.) n a j ­
taniej w W ilnie (16 gr ), mięso woło- 
ve (1 klg.) najdrożej w Katowicach 

i Bydgoszczy (3.60) na jtan ie j  we Lwo- 
wie(2.50), mięso wieprzowe (1 klg.) 
najdrożei w Katowicach (4.00) n a j ta ­
niej w Łodzi i Wilnie (3.00), kiełbasa 
wieprzowa (1 klg.) najdrożej w W ar 
szawie (5 5u) na jtan ie j  w Bydgoszczy 
(2.80), s łonina solona (1 klg.) n a jd ro ­
żej w Sosnowca (4.08) najtan ie j  w P o ­
znaniu  (3.80), kartofle  (1 klg.) n a jd io  
żej w Bydgoszczy (20) najtan ie j  we 
Lwowie (10), wreszcie cuk ier  (1 klg.j 
najdrożej we Lwowie (1.80) najtan ie j  
w Łodzi i Poznan iu  (1.60).

Popierajcie Ligę Morską

EUGENJA MASIEJEWSKA.

Nasze dziewczynki
(Z  powodu otwarcia roku szkolnego). 

W spom nienia.

Była w łaśnie wiosna, gdy m usia ­
łam  rozstać się z wami... Nie ro z s ta ­
wałam  się jak  zwykle tylko na prze 
ciąg wakacyj, ale na zawsze p raw d o ­
podobnie. Przenoszono mię gdziein­
dziej... do chłopców Chodziłam po 
szkole ze spuszczoną głową i z cięża­
rem  na sercu, k tó ry  potem  zmieniał 
się powoli w głuchy, do jm ujący , fizy­
czny ból. Nie było tak  łatwo, moje 
drogie, rozstawać się z wami. W a ­
szym nauczycielkom tru d n ie j  jest za ­
pom inać, niż wam, co skaczecie po 
ścieżkach życia waszego, słońcem n a j ­
pierwszej młodości wyzłoconych

Ocłi, tylko, proszę, nie obrażajcie 
się! W iem, że um iecie szczerze rozpa­
czać, w ichrząc do niemożliwości n ie­
sforne czuprynki i za lewając się gorz- 
k iemi łzami. Ale ta sam a ekspansy 
wność rozpaczy już jest dla was słud- 
kiem ukojeniem . Nauczycielki nie 
płaczą, opuszczając szkołę, bo to nie 
w ypada, ale idąc po raz osta tn i  po 
schodach  szkolnych, czują na  każdym  
s topniu  cios serca, uderzający w p u s t­
ce niemożliwości. Dorosłym częściej 
los m ów i „nie pozwalam  “, niż wam  
się zdaje. A w tedy  nie m ożna się roz­
p łakać głośno, ani zbuntow ać się: 
„kiedy tak, to wcale nie będę!“ ...

Można tylko najwyżej schodzić ku 
now em u przeznaczeniu  tak ściężale 
i niechetnie, jak  ja  wtedy po miłych 
schodach, mówiąc na  p raw o i na  lewo

beznadziejne „dowidzenia ... Można 
tylko na dole wziąć i oddać ostatni, 
zbiorow> uścisk pożegnalny, na prze­
ciąg trw an ia  którego n ikn ie  powaga 
nauczycielki i rezerwa uczenicy, a po­
zostają  tylko rozżalone, zwyczajne 
ludzkie serca. .

V tej chwili myślą w racam  do o- 
wej v iosny, k tó ra  była dla m nie w 
waszej szkole ostatnią...

W idzę ją  wyraźnie..
Oto zjawia się przedem ną szkolne 

podwórze, pełne śmiechu i gw-aru. 
Nie tak ie ładne, j u k  w  męskiej szkole, 
o nie! ale o ileż milsze dla mnie... Na 
tem ciasnem, brzydkiem  podwórzu 
błyszczą oczy, p łoną buzie i la ta ją  
piłki, naraża jąc  n a  niebezpieczeństwo 
głowy nauczycielek.

Gdy przechodzę koło furkających  
piłek, zasłaniam  się porosołką i g roź­
nie spoglądam  z za tej tarczy, myśląc 
sobie:

—  No, niechże mię trafi!... Dam 
ja im!

Ale nie trafia .
Po drodze kilka dziewczynek w p a­

da mi w objęcia i ca łu je  (a to nie w ol­
no), pa ra  innych p rzydep tu je  mi nogę 
(to już nie jest przewidziane), a jakaś 
za frasow ana czw arto  k lasistka nape- 
wno zapyta, zanim zdążę zdjąć kape- 
m  oyłtisa ?
lusz, jak  się nazywał nas tępca  Rom-

ldąc dalej korytarzem , tru d n o  się

powstrzymać, aby  nie rozwichrzyć 
włosów kilku p ierw szoklasistkom  i 
nie dać klapsa jakiejś  sm arkate j ,  k tó ­
ra  w kłada żuczka za kołnierz zad u m a­
nej nad  książką panience klasy wyż­
szej.

W szystko to bardzo  dobrze działa 
na nerwy, więc naw et jeżeli się było 
w złym hum orze, po przejściu szkol­
nego ko ry tarza  nabiera  się op tym is­
tycznego nas tro ju

Nie będę już przechodziła z w ann  
tej drogi Jestem  u kresu  tej całej mi 
łej, roześm ianej podróży i dlatego 
przystaję co chwilę i wstecz się oglą­
dam. Nie zrobiłyście m nie nigdy żad­
nej przykrości, a jeżeli się kiedy na  
was gniewałam, było to więcej „na  
n ib y “ . T rzeba być czasem surową...

O, wyście naw et p łakały  z m ojej 
przyczynyl Uważałyście że drwię z 
waszych uczuć najświętszych, k iedy 
radziłam  załzawionej, aby spraw dziła  
pierwiej, czy ma chustkę do nosa. 
A jednak  była to słuszna uwaga, bo ­
wiem często okazywało się, że chustki 
niema, a współczująca sąsiadka też 
gdzieś zawieruszyła swoją. Oczywiś­
cie, w najhardzie j  tragicznych m o ­
m entach  rozżalona o fia ra  używa do 
o tarc ia  łez naw et „robótek", ale jest 
to krok  lekkom yślny i m ogący mieć 
sm utne następstw a przy wystawianiu
stopni za „ robo tv“ .

*
—  Pani to tylko ża rtu je  i żartuje, 

a ja... napraw dę...  szlocha na  k o ry ta ­
rzu  jak a ś  zrozpaczona

—  T aka  iuż się urodziłam! wzdy­
cham  obłudnie.

Stop!... nie w ycieraj nosa do mego 
rękawa... zmiłui się!..,

—  Ja  me wycieram... ty Iko prze­
praszam... już nigdy nie będę...

wielkości n iek tó rych  ow ocow ych  
ek sponafcw  już dziś k rążą  za trw a ­
żające plotki), bydło, s tanow iące  do- 
b ioby t w ieśniaków , wreszcie dział 
m aszyn  gospodarczych  L u d o w a 
sztuka s to so w an a  zna ,dzie  równi* z 
szerokie  pom ieszczen ie  na te ren ach  
w y itaw ow ych . Nie u lega w ątp liw o­
ści, że w y s taw a  tego roczna  d a  d o ­
skona ła  pojęcie  o gospodarczem  ży­
ciu szwajcarów.

w ystaw ie  m ówi się w L o za n ­
nie dużo. N a tom iast  o u roczystoś­
ciach r apDerswi l s k i ch ,  k t ó r e  te rąz  
wlaśn>e o d b y w a ją  się —  s to su n k o ­
wo malo. H is toryczny  dla nas  R ap- 
pejsw il  obchodzi obecn ie  s iedem  
setlec ie  uzyskan ia  p raw  m ieszczań ­
skich, o trzym anych  w 1229 r. od 
swego właściciela — hrabiego  R ep- 
perswil. D a ta  ta, zw iastu jąca  n a ro ­
dziny n o iv ą  gminy miejskiej, s ta ła  
się po w o d em  do zorganizow anie  
szeregu uroczystości i obcho  łów, 
k tó re  zaczęły  się 17-g& sierpnia i 
zak o ń czą  1-go września. U roczysto ­
ści noszą  ch a rak te r  narodow ych , o- 
gćlno szwajcarskich, a głów nym  ich 
tem a tem  jest  p izeds taw ien ie  R ap- 
p e r s w lu  i jego m .eszczaństw a n a  
tle dzie jow ego rozwoju. Dzie je w ol­
nych  K a n to n ó w  znajdują  w o b c h o ­
d ach  sw e odb .cie  zupełne , albo­
wiem początki h istorycznego m ia­
s teczka  p oprzedza ją  n aw et p a n o w a ­
n ie cesa rza  Rudolfa z H absburga ,  
k te re  było m o m en tem  zw ro tnym  w 
tworzeniu sir przyszłego  n iepod leg ­
łego p ań s tw a  szw ajcarskiego.

L o zan n a  — taka, ja k ą  jest, m oże 
dać  duzo temu, k tó ry  chce tutaj p ę ­
dzić życie w egetacy jne .  No nie, nie 
zu p e łn .e  w ege tacy jne  — jes t  n ad  
L em a n em  parę  kaw iarń , danc.ngów , 
jes t  w rmescie trochę  studen terj i  i 
młodzi eży Kto się chce baw ić  i 
tylko baw ić —  musi p rze iechać  na  
drugi b rzeg  jeziora, do św .a tow ego  
Evian-les-bains , dc  M ontreux,

A. K .

Przyjazd Nurmiego.
TeL od wł. kor. z  Warszawy.
W czora j wieczorem przybył do 

W arszaw y  słynny olimpijczyk Nur 
mi, w itany  na dw orcu p rzez  tłumy 
sportow ców .

Kredyty na drogi wodne.
Tel. od wł. kor. z Warszawy.
W dniu  w czorajszym  w płynął  

do laski m arsza łkow skie j  rządow y  
pro jek t ustaw y o przyznan iu  k re d y ­
tów d o d a tk o w y ch  w wys. I milj. 
215 tyś. 72 zł., p rzeznaczonych  na  
drogi w odne, pozosta jące  w z a ­
rządzie  portu  Gdyni.

SENSACJA wszechświatow a

lóiiź podwodna S. 44
w kró tce  w kinie „HELIOS”.

Dyrekcja Wyższej Szkoiy 
DiieiinikarsKiej w  Warszawie.

P an  M .nister W . R. i O. P. z a ­
twierdził pos tanow ien iem  z dnia  7 
srerpnia b. r. w ybór R ady  N au k o ­
wej, pow ołu jące j na  r tanow isko  d y ­
rek to ra  \X yj szej Szkcly  D z ienn ika r­
skiej dr. E rn es ta  Eun ińsk iego , a na 
jego zas tęp cę  p  W in cen teg o  T r z e ­
bińskiemu, re d ak to ra  „K uije ra  Wai- 
czaw-.kiegc R ów nocześn ie  za tw ie r­
dził P a n  Minister w ch a rak te rze  
w yk ładow ców  pp. Babińsk iego  L e ­
ona, ra d cę  p raw n eg o  M. S. Z,, dr. 
B erezow skiego  C ezarego , rad cę  w 
p iezyd jum  R ad y  Ministrów, prof. 
Boiesk iego A ndrzeja, dr. b .egele i-  
sona  W- L., F a ła ta  S tan isław a, s ę ­
dziego Najw. Tybunału A d m in i­
s tracy jnego , G .ełżyńskiego W itolda, 
p :zesa S y n d y k a tu  D ziennikarzy 
W arszaw sk ich , G rużew sk ie  go a- 
deusza , dy- fa łkow skiego S tan is ła ­
wa, prof K ulczyńskiego  L., dr. Lan- 
g roda  W. L., red. L ew en s tam a,  prof 
R. M ałczyiiskiego, dr. G u n tn e ra  
M ieczysław a, dr. H darow icza  T a ­
deuszu, P e re tza  Adolfa , Pó łtaw sk ie-  
go A d am a ,  red. S trzete lsk iego  St., 
red . W osock iego  Józefa. Szkoła 
m ieście się będz ie  w W arszaw ie  
przy placu M ałachow skiego  1.

Wywiad z miii. Hendersonem.
LONDYN, 5. 9. (Pat). W  w yw ia­

dzie udzielonym przedstawicielowi 
„Daily H erald"  w Genewie, sekretarz  
s tanu  spraw zagranicznych p. A rtur 
Henderson, oświadczył co następuje 
Podjęcie s tosunków  dyplom atycz­
nych  z Sowietami m e może nastąp ić  
przed złożeniem w Izbie Gmin rap  si ­
tu w tej sprawie. Rząd m a przed so­
bą wiele pracy i pragnie  wykorzystać 
czas przed o tw arciem  sesji jesiennej 
par lam en tu  dla przygotow ania p ro c e ­
d u ry  i porządku przyszłych rokow ań  
z Sowietami, k tóre  —  m iejm y nadz ie ­
ję —  doprow adzą  do załatwienia 
sp raw  spornych  pomiędzy obu n a ro ­
dami. Rząd Brytyjska pragn ie  p rzy ­
w rócenia jaknajśpieszniejszego s to­
sunków  norm alnych  z Sowietami na 
podstaw ach  trw ałych  i zaprosi rząd 
S. S. R. do wzięcia udziału  w ro k o w a­
niach  w Londynie, przez swego upel- 

. nom ocnionego przedstawiciela.

Giełaa warszawska z tin. 6 IX b. m.
W A LU TY  I DEWIZY

Belgja . . . 123,96— 124,27— 123,65
Londy i . . . .  4 j | 3— 4:1,84— 13,12 
Nuwy Jurk . . . 8,90— 8,92 8,88
Paryż . . . .  31,90-  34,99- 31,81 
Kzwajcarja . 171,68‘/j— 172 10Vi— 1 i ] , 24J/s 
Praga . . 26.o93/4- 20,453/ . -  26,33J/4
■Wiedeń . . . 125,5 5 -  125,66— 125,24
Włochy . . 46.64— 46,75V . - 46.52Vs
Marka niemiecka . . . .  2i 2,26

Papiery procentowe: Pożyczka inwe- 
styejjnii 118,50. Premjowa dolarowa 60 
6%  dolarowa 83. 10%  kolejowa 102.50. 
8%  L. Z. Banku Gosp arajowegi i Banku 
Rolnego, obi Bai ku Gosp. Krajowego 94. 
T "  aaine 7% — o3,25. 4‘/2%  ziemakie 48,75.
8%  warszawskie 66,75- -6o,a0.

A k c j e :  Bauk Handlowy 117 —  116.
Bank Polski 136. Spółek Zarobkowych 7b,50„ 
Elektrownia w Ląbrowie 90. Elektryczność 
55. Węgiel 60. Lilpop 29— 29,25 Parowozy 
25 50. Star&chowioe 26,50.

Silne lotnictwo 
to potęga Panstwa!

/ TELEGRAM!
W poniedziałek 9  b. m. zjeżdża do Wilna na krótki 
czas nowo zorganizowany n a j w i ę k s z y  w P o l s c e

CYRK ZOOLOGICZNY
KAZIM IERZA D W O RSKIEG O  i LU D W IKA KOCZKI 

Bliższe szczegóły w afiszach.
9472

—  Doskonale!... sp raw a za ła tw io­
na .. Szkoda, że wj glądasz, jak  do 
wódca Papuasów  i nie mogę cię u ca­
łować na zgodę.

—  Dlaczego... jak ten dowódca?... 
pan i to zawsze!

—  Dlatego, ze porozcierałaś sobie 
łzy palcami, uwalanem i w a t ra m e n ­
cie . Czyni to nadzw yczajny  efekt, ale 
nie dodaje  ci wdzięku

No, ruszaj myć się...
*

Nie, m oje drogie, nie m ożna bvło 
w ym agać odemnie, żebym was bra ła  
poważnie. Czyż nie rozumiecie, że w 
tem  tkwi cały wasz najsłodszy urok, 
że, patrząc  na  was, m ożna się uśm ie­
chać?

Nie rozumiecie, że rzucony na sza­
lę wartości życiowych ten  uśm iech 
waży więcej, niż v lele, wiele innych 
rzeczy —  a więc już przez to nabiera  
powagi?

Najwięcej poważnego trak tow an ia  
sp raw y wym agały  odemnie czwarlo- 
klasistki. P rzeżyw ah  okres burzliw y 
ciągłych zatargów z przepisam i i n a j ­
większą ich rozpaczą było to, że „m y ­
śm y jirzecie nic nie zrobiły, a m usi­
my cierpieć!..." „Niechcący" zdarzały 
im się najrozm aitsze katastrofy... Nas­
tępstw a tych kataklizmów- bvły oble­
w ane Izami i owiewane w estchn ien ia­
mi winowaiczyń... gdv w chodziłam  do 
przeładowanej cierpieniem klasy i za­
czynałam  się śmiać, jiatrząc na m ę­
czeńskie twarzyczki wszystkich figla- 
rek, w idziałam zdum ione spojrzenia  
i słyszałam w ykrzyknik i,  potępiające 
moje okrucieństw o.

—  Ach, pani się śmieje?
cie m iały  za chwilę wyzionąć ducha,

—  Trudno! wyglądacie, jakdybyś- 
a wiem, że za dwie godziny będziecie

pałaszowały z apetytem  obiad i włos 
w am  z głowy nie spadnie.

—  Ach! ach!... pani chyba nie 
wie?

M amy zm niejszone ze sp raw o ­
wania!

—  W yrażam  w am  swoje w spół­
czucie, ale ośmielam się zauważyć, że 
od tego dziur w niebie nie będzie. 
Zresztą n iek tóre  rzeczy w szkole ucze- 
nice chyba robią poto, żeby mieć 
zm niejszony stopień ze spraw ow ania?

— Ale m yśm y nic nie robiły.
—  Naturalnie!... Ktoby tam  zw ra­

cał na tak ą  d robnostkę  uwagę! Stłu­
kłyście tylko kolum nę w sali.

—  Nie chciałyśmy j«j stłuc Nie 
wiedziałyśmy że taka solidna rzecz 
może rozbić się na kawałki.., wtrąca 
jedna już znacznie weselszym głosem.

—  A więc zdobyłyście sobie o je ­
dno doświadczenie więcej —  pocie­
szam. I to coś w arte. P roponuję  abyś­
cie w tej chwili zapom niały  o złama 
nej kolumnie, m im o że to naw et 
b rzm i poetycznie, a p rzypom nia ły  so­
bie o filozofji M arka Aureljusza. P rze ­
chodzim y do lekcji...

Tak. tak... Tragiczne przejścia 
wasze tracą  w naszych oczach wiele 
ze swojej ostrej doniosłości. Widzę w 
tej chwili, jak  zrozpaczona Hajda- 
muwska, wychodząc po szóstej lekcji 
z klasy, op iera  się o d rzw : bezsilnie 
i obwieszcza z łam anym  głosem, że je ­
żeli „człowiek ' chce mieć dobry  sto­
pień ze spraw ow ania, to m usi d o k a ­
zywać na  lekcjach, bo gdy ona zacho­
w uje  się dobrze i ma jak najlepsze za­
m iary, to właśnie coś „wyjdzie". Ko­
leżanki da ją  oznaki współczucia, a 
K orolkowska oznajmia, że jest „wew- 
nętrzi e zbuntow ana". Zobaczywszy, 
że idę do szafy po kapelusz, kłusa

przychodzi jak  zwykle się wywnę- 
trzyć. T rudno  zrozumieć dokładnie, 
o co chodzi, jeżeli poszkodow ane mó- 
y i ą  wszystkie razem, ale okazuję 
wielkie współczucie.

—  T ak —  mówię, s ta ra jąc  się p a ­
rasolką zrzucić z wysokiej półki k a ­
pelusz —  to okropne! Jak  m ożna wo- 
góle przs puścić, że tak  zacne n iew ia­
sty, jak  wy, po traf ią  cokolwiek zbro­
ić? Jesteście uosobieniem  cnót wszel­
kich.

Sjiójrzcie na Korolkowska, czj-ż 
n ie  wiJzicie, jak i anielski wyraz m a ­
luje się na jej twarzyczce?

Z nana fig iarka zmieszała się.
— Ojej! nigdy nie wiem, kiedy p a ­

li m ówi napraw dę, a kiedy żarłuje. 
Przecież pani n iem a n am  mc do za­
rzucenia na historji?

—  Też! Pewnie!... Od czterech lat 
mam zaszczyt przebyw ać z wami, 
więc chyba w iem, jak  m am  sobie po 
czynać.

$
Biedne m alkonten tk i,  wierzcie mi, 

m inie  wszystko, p rze jdą  strap ien ia  
szkolne i gdy po la tach  wrócicie m y ­
ślą do tycli czasów, najserdeczniejszy 
wasz uśmiech będzie poświęcony R c h  
właśnie strap ień  w spom nieniom . J a ­
kie jesteście zabawne, gdy wiecujecie 
w kąc iku  z błyszczącemi oczyma, o- 
m aw iając  jakąś  wołającą o pom stę 
„niespraw iedliw ość" albo z p o ta rg a ­
n ym  włosem przebiegacie kory tarz  
szkolny, uk ładając  p lany  zemsty (kie­
dy tak  —  wcale nie będę się uczyła!). 

*
Nawet drugoklasistk i um ie ją  już 

n ienawidzieć. Jed n a  z n ich n ienaw i­
dziła mię p rzynajm nie j  dwa tygodnie, 
p atrząc  n a  m nie  z pod rozw ichrzo­
nych ciem nych włosów zapalonem i
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■ M. KRONIKA Z S Ą D Ó W
Przymusowe ląaowanie samolotu.

W  ubiegły czw artek  po południu  p od  Holszanam.' o p ad ł  sam olot w oj­
skow y  z Lidy. W  chwili gdy sam olot zna jdow ał się w pobliżu m ias teczka  
pilot por. R oikow ski zauw aży ł  defek t  w m otorze  w o b ec  czego postanow ił 
lądow ać.

Sam olo t op ad ł  n a  pola szczęśliwie i nie doznał żad n eg o  uszkodzenia .
Pilot rów nież w yszedi b ez  szw anku, (o).

Niepokoje pa stronie sowieckiej.
W rejonie Budslaw ia od strony sowieckiej d o ch o d zą  liczne strzały 

L a .ab in o w „  Bolszewicy zam knęli w tern miejscu granicę i wzmocnili zn a ­
czn ie  straż K rążą pogłoski, że sp o w o d o w an e  to zostało pojav. leniem s ę  
w okolicy partyzan tów , którzy dopuszczają  się gwałtów  na u rzęJn ik ach  
sowieckich. O s ta tn ie  za rządzen ia  m ają  n a  celu w yłapan ie  partyzan tów , (c)

MOŁGDECZNO
+  K o n fe ren cja  p r z e d s ta w ic ie li sp ó łd z ie ln i

D n i a  19-go z. m .  w g m a c h u  S t a r o s t w a  w  Mo- 
ł o d e c z n i e  o d b y ł a  swę k o n f e r e n c j a  p r z e d s t a ­
w ic ie l i  i s t n i e j ą c y c h  n a  t e r e n i e  p o w i a t u  s p ó ł ­
d z i e ln i  n a  k t ó r ą  p r z y b y ł  z W i l n a  p. M a cu ie -  
w i c z  D y r e k t o r  P .  B. R w r a z  z p. O r l i c k n n  
N a c z e l n ik i e m  W y d z i a ł u  D ł u g o t e r m in o w y c h  
K r e d y t ó w .

N a k o n f e r e n c j i  D y r e k t o r  M u c u le w ic z  o b i e ­
c a ł  p o c z y n ić  p e w n e  u lg i  w  s p ł a c a n i u  p o ż y ­
c z e k  z a c i ą g n ię ty c h  w  P. B. R. w z g lę d n ie  
u d z i e l o n y c h  z r a m i e n i a  P .  B. R. p r z e z  K asę  
K o m u n a l n ą  i p o k r e w n e  in s ty tu c j e .  P o z a t e m  
o m ó w i o n o  s p r a w y :  k r e d y t ó w  n a  h o d o w lę ,  
k r e d y t ó w  s i e w n y c h ,  n a w o z o w y c h ,  n a  d r z e w ­
k a  o w o c o w e ,  n a  b u d o w l e  o g n i o t r w a ł e ,  n a  
m l e c z a r n i e  i t. p.

P rzy  o m a w i a n i u  s p o s o b u  r e a l i z a c j i  tego 
r o c z n e g o  u r o d z a j u  w y ł o n i ł a  s ię  k w e s l ju  s p a d ­
k u  cen  s k u t k i e m  cz e g o  r o l n i c y  p o n o s z ą  s t r a ­
ty , gdyż  m u s z ą  s p r z e d a w a ć  ży to  w  c e n ie  ft 
d o  3,50 zł. za  p u d ,  to  j e s t  p o  c e n ie  n iższ i  j od  
k o s z t ó w  p r o d u k c j i .  P a n  D y r e k t o r  M a cu lew i i  z 
u p e w n i ł  z e b r a n y c h  iż k w e s l j a  t a  j u ż  je s t  
p r z e d m i o t e m  o b r a d  s t a r  m i a r o d a j n y c h ,  k tó r e  
n i e w ą t p l i w i e  p o c z v n ią  o d p o w i e d n i e  p o s u n i ę ­
c i e  c e l e m  p r z y j ś c i a  z p o m o c ą  s f e r o m  r o l n i ­
c z y m  W r e s z c i e  p. M a c u h  w icz  w y ja ś n i ł ,  iż 
d ł a  z a ł a t w i e n i a  u z y s k a n i a  p o l r z e b u j ą c y m  
d ł u g o t e r m i n o w y c h  k r e d y t ó w  n a  k u p n o  z iem i 
i n s t y t u c j e  k r e d y t o w e  l o k a l n e  w i n n e  w y s ta r a ć  
s ię  o  p r z e d s t a w ic i e l s t w o  P .  B R.

+  Z eb ran ie  C zło n k ó w  K lubu  U r z ę d n i­
c z e g o . D n i a  ‘23 z m . w  g m a c h u  S ta r o s tw u  
o d b y ł o  się  w a l n e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  b y łe g o  
K l u b u  _,R e s u r s a "  o b e c n ie  K lu b  U r z ę d n i c z y " .  
Z e b r a n i e  o t w o r z y ł  z a s t ę p c a  S t a r o s t y  H. Syl- 
w e str o w ic z , j a k o  p r e z e s  Z a r z ą d u ,  w i t a j ą c  
p r z y b y ł e g o  p o ra . :  p i e r w s z y  j a k o  n i e d a w n o

z e d u ją i  ego  w M o ło d e c z n ie  n a  z e b r a n i e  czl. 
K lu o u  P a n a  S t a r o s t ę  T r a m i  c o u r t  i z a p r a ­
s z a j ą c  go  w s w o im  i o b e c n y c h  im ie n iu  n a  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a .  —  P .  S t a r o s t a  
obe  jm u je  p r z e w o d n i c t w o ,  k r ó t k o  lecz  b a r d z o  
s e r d e c z n i e  p r z e m ó w i ł  d o  z e b r a n y c h  p o d k r e ś ­
l a j ą c  k o n i e c z n o ś ć  i s t n i e n i a  „ K l u b u "  d la  
w s z y s t k i c h  u r z ę d n i k ó w  i z y c z ą c  p o m y ś l n e g o  
r o z w o j u ,  p o c z e in  u d z ie l i ł  g ło su  p  S y l w e s ­
t r ó w  iczo-w i. k t ó r v  z ło ży ł  w  i m i e n i u  Z a r z ą d u  
s p r a w o z d a n i e  z n i e s p e ł n a  r o c z n e j  d z i a ł a l n o ś ­
c i  Z a r z ą d u ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  że  g d y  o b e c n y  t. j. 
d o t y c h c z a s o w y  Z a r z ą d  p r z y s t ą p i ł  d o  p e ł n i e ­
n i a  s w y c h  c z y n n o ś c i  to  c z ł o n k ó w  K lu b u  1 y lo  
o k o ło  s i e d m iu ,  p r z y c z e m  K lu b "  n ie  m i a ł  
l o k a l u  i m i a ł  d łu g u  o k o ło  1000 zł. O b e c n ie  
c z ł o n k ó w  j e s t  o k o ło  25-c iu ,  , ,K Jub"  p o s i a d a  
c o  p r a w d a  n i e w ie lk i  looz d o ś ć  s o h l u d n v  l o ­
k a l ,  d łu g ó w  j u ż  n ie  p o s i a d a ,  w k a s i e  g n to w k i  
Je s t  o k o ło  260 zł.

P o  p r z y j ę c i u  d o  z a t w i e r d z a j ą c e j  w i a d o ­
m o ś c i  s p r a w o z d a n i a  z e b r a n i  p r z y j ę l i  o p r a ­
c o w a n y  p r z e z  Z a r z ą d  p r o j e k t  n o w e g o  s t a tu t u  
w n o s z ą c  p a r ę  d r o b n y c h  u z u p e ł n i e ń ,  p o c z e m  
p rz y  s t ą p io n o  d o  w y b o r ó w  Z a r z ą d u  p r z y c z e m  
z e b r a n i  p ro s i l i  d o t y c h c z a s o w y  Z a r z ą d  c o f n ą ć  
s w o j ą  d y m i s j ę  i p o z o s ta ć ,  n a  co  p p .  S y lw  s- 
t r o u i c z  i m e c e n a s  W e r n e r  w im ie n iu  Ż a r z ą  
d u  ośw ia d c z y l i  k a t e g o r y c z n i e ,  iż Z a rz ą d  p o ­
d a j e  s ię  d o  d y m i s j i  i p ro s i  p r z e p r o w a d z i ć  n o ­
w e  w y b o r y .  W o b e c  c z e g o  d o k o n a n o  w y b o ­
r ó w  Z a r z ą d u  i K o m is j i  R e w iz y jn e j .  D o  Za-  
r z ą a u  w y b r a n i  z o s ta ł ,  p p . 'S l a r o s t a  ‘l r a m e e o -  
u r t  m e c e n a s  W e r n e r  K a m i e n i e c k i  B r o n i s ­
ł a w  N a c z e ln ik  K asy  .S k a rb o w e j .  B u t l e r  L e o n  
K o m i s a r z  Z ie m s k i  i K u l ik o w s k i  M ie c z y s ła w  
u r z t i d d ik  s t a r o s t w a .  D o  K o m is j i  R e w i z y j n e j  
w y b r a n o  p p . ; S y lw e s t r o w ic z a  H e n r y k a ,  K asz  
k i e w i c z o w n e  A n n ę  i Ż u k o w s k ie g o  Z y g m u n t a  
u r z ę d n i k ó w  S ta r o s tw a .

P o  o m ó w i e n i u  w  w o l n y c h  w n i o s k a c h  p a ­
r u  d r o b n i e j s z y c h  r z e c z y ,  p  S t a r o s t a  — p r z e ­
w o d n i c z ą c y  z a m k n ą ł  z e b r a n i e .  W . S.

GŁĘBOKIE
+  P o k a z  p rzem y słu  lu d o w e g o  w  G łębo-

k ie n  Z a p r z y k ł a d e m  la l  u b i e g ł y c h  w  n i e ­
d z i e l e  d n i a  8  w r z e ś n i a  1929 r o k u  w  lo k a l u  
P a r a i j a ł n e g o  D o m u  L u d o w e g o  w  G łę l io k ie m  
o t w a r t y  z o s t a n i e  o n  g o d z .  1 0  r a n o  j e d n o d n i o ­
w y  „ P o k a z  P r z e m y s ł u  L u d o w e g o "  p o d  p r o ­
t e k t o r a t e m  P a n a  S ta r o s ty  J a n k o w s k i e g o ,  k t ó ­
r e  j e s t  p r e z e s e m  K o m i te tu  W y s t a w y ,  z o r g a ­
n i z o w a n e j  p r z e z  Z w ią z e k  K ó łek  i ó r g a n i z a  
r y j  r o l n i c z y c h  p o w i a t u  d z i ś n ie ń s k ie g u

W y s t a w i o n e  b ę d ą  r ę c z n e  r o b o t y  t k a c k i e ,  
g a r n c a r s k i e ,  k o s z y k a r s k i e ,  k o ło d z ie j s k i e ,  -hu­
s a r s k i e  i t. p. W y s t a w c y  l e p s z y c h  w y r o b ó w  
o t r z y m a j ą  n a g r o d y  p i e n i ę ż n e  i h o n o r o w e .

E k s p o n a t y  p r z y j m o w a n e  b ę d ą  t y lk o  w e  
c z w a r t e k  d n i a  5 w r z e ś n i a  i w  p r z e d d z i e ń  p o ­
k a z u  t. j.  w  s o b o tę  d n i a  7 w r z e ś n i a  od  g odz .  
8  r a n o  d o  12 w  p o ł u d n i e  w  D o m u  P a r a f i a l ­
n y m ;  z p o w r o t e m  za ś  b ę d ą  o d d a w a n e  w  p o ­
n i e d z i a ł e k  d n ia  9 w r z e ś n i a  od g o d z .  8 — 12.

W y s t a w c y ,  ż y c z ą c y  s p r z e d a ć  s w e  w y r o b y  
w i n n i  p o w i a d o m i ć  o te rn  K o m i t e t  P o k a z o w y  
p r z y  o d d a w a n i u  e k s p o n a t ó w  i w s k a z a ć  c e n ę .  
S p r z e d a n e  p r z e d m i o t y  p o z o s t a j ą  n a  p o k a z i e  
n a r ó w n i  z i n n e m i  e k s p o n a t a m i  d o  d n .  9-go 
w r z e ś n ia .

S z c z e g ó ło w y c h  i n f o r m a e y j  u d z i e l a j ą  C k -  
t a w j a n  J a s t r z ę b s k i  (ul. D w o r n a ,  o b o k  U r z ę d u  
Z ie m s k ie g o )  i a g r o n o m  B o le s ł a w  L a p y r ,  (lo 
k a ł  S e jm ik u ) .

Z a i n t e r e s o w a n i e  W y s t a w ą  je s t  w ie lk ie .  
J u ż  w e  c z w a r t e k  5 w r z e ś n i a  zg ło s i ło  sw e  e k ­
s p o n a t y  155 w y s ta w c ó w .  E k s p o n a t ó w  z ł o ż o ­
n o  419 k t ó r y c h  148 n a  s p r z e d a ż .

GkODNO
# +  A kcja  b u d o w y  D o m ó w  L u d o w y cn  w  

p o w ie c ie  g r o d z ie ń sk im . A k c ja  b u d o w y  D o ­
m ó w  L u d o w y c h  w  p o w ie c i e  g r o d z i e ń s k i m  
r o z s z e r z a  s ię  ( o r a z  b a r d z i e j ,  z n a j d u j ą c  p o ­
p a r c i e  i z r o z u m i e n i e  u  o g ó łu  lu d n o ś c i .  N a j ­
b a r d z i e j  c z y n n y m  e l e m e n t e m  a k c j i  s ą  c z ł o n ­
k o w ie  z a r z ą d ó w  g m i n n y c h  i o s a d n ic y ,  k t ó ­
r z y  s w o j ą  i n i c j a t y w ą  i p r a c ą  p o p u l a r y z u j ą  
i d e ę  D o m ó w  L u d o w y c h  w ś r ó d  l u d n o ś c i  i u-  
z y s k u j ą  p o t r z e b n e  n a  b u d o w ę  t y c h  d o m ó w  
f u n d u s z e .

O s ta tn io ,  r o z p o c z ę ł o  b u d o w ę  D o m u  L u d o ­
w e g o  w  o s a d z ie  B u d o w la ,  z i n i c j a t y w y  o s a d ­
n i k ó w  i m i e s z k a ń c ó w  o s a d y  L e ry p o le .

W  c e lu  u z y s k a n i a  n i e z b ę d n y c h  f u n d u ­
sz ó w , c z y n n i  p r z y  b u d o w i e  d o m ó w  dz.ia łacze  
m j r .  M i c h n ó w s k i ,  w ó j t  H i ib sc h ,  p r e z e s  G old ,  
p.  P a s i e r b i ń s k i  i m j r .  M a s z y ń s k i  z o r g a n i z o ­
w a l i  w  B u d o w l i  w ie lk ą  z a b a w ę  „ D o ż y n k i " .  
K o m i t e t  b u d o w y  D o m u  L u d o w e g o  w  Z y to m l i  
u z y s k a ł  w B a n k u  R o l n y m  z a p o m o g ę  w  s u m ie  
OOÓO z ło ty c h .

Z POGRANICZA
+  D eze rter  z a rm ji c z e r w o n e j. W  p o b l iż u  

M a n ie w ic z  n a  o d c i n k u  W i l e j s k i t n  p r z e s z e d ł  
n a  n a s z ą  s t r o n ę  ż o łn i e r z  s o w ie c k i .  (o)

Strzyżone golone...
Nie p o d o b n a  o d m ó w i ć  o r y g i n a l n o ś c i  u-  

r z ę d n i k o m  Min.  P o c z t  i Te ł .  n  . L i tw ie .  Mi­
n i s t e r s tw o  n i e  d o t r z y m a ł o  o b i e t n i c y  p o d w y ż -  
r z e n . a  g a ż  u r z ę d n i c z y c h  o a  d n i a  1 l ip c a .  
Cóż w  o d p o w i e d z i  n a  to r o b i ą  u r z ę d n ic y ,  
k t ó r y m  w e d łu g  u s t a w y  s t r a j k o w a ć  n ie  w o l n o ?  
O to  u c h w a l a j ą  d a ć  w y r a z  s w e m u  n ie z a d o -  
yco len iu  w  t e n  s p o s ó b ,  że  d o p o k i  n ie  o t r z y m a ­
j ą  p o d w y ż k i  p o b o r ó w ,  n ie  b ę d ą  s ię  g o l ić  i 
s t r z y c .  P r z y z n a c i e ,  c z y te ln i c y ,  że  j e s t  to b a r ­
d z o  o r y g i n a l n y  w y r a z  p r o t e s t u ,  a  z a r a z e m  i 
o s z c z ę d n y .  C ie k a w e m ,  j a k  d łu g ie  b r o d y  w y  
r o s n ą  u r z ę d n i k o m ,  z a n i m  o t r z y m a j ą  p o d  
w y ż k ę .

U p r o p o s  g o l e n ia .  Czy w iec ie ,  p a n ó w  ie, 
i le p i e n i ę d z y  „ p r z e g a l a c i e "  w  d o s ł o w n e m  z n a ­
c z e n i u  te g o  w y r a z u ?  K to ś  o b l i c z y ł :  g o l im y  
su, c o  d r u g i  d z i e ń  —  to  z n a c z y  180 r a z y  r o c z ­
n ie ,  p r z y j m u j ą c ,  że  p r z e c i ę t n y  w y d a t e k  u 
g o l a r z a  w y n o s i  1 zł. —  o t r z y m a m y  180 r o ­
cz n ie ,  p r z y j ą w s z y  d a l e j ,  że  g o l i m y  się  o d  2 0  
d o  60 r o k u  ż y c ia  t.  j.  w  c i ą g u  l a t  40, o t r z y ­
m a m y  ł a d n ą  s u m k ę  —  180 X 40 =  7.200 zł.

O c z y w iś c ie  n i e m a  m o w y  o  z a p r z e s t a n i u  
g o le n i a  s ię  d l a  o s z c z ę d n o ś c i ,  a l e  p r z e c i e ż  
w ie lu  p a n ó w  goli  s ię  w  d o m u  z a  p o m o c ą  
b r z y t w y ,  czy m a s z y n k i  d o  g o le n ia ,  c o  k o s z tu  
j e  k i l k a n a ś c i e  z ło ty c h  n a  r o k .  G d y b y  ci  l u ­
d z ie ,  n i e  z n a j ą c y  g o l a r z a ,  o d k ł a d a l i  z a o s z ­
c z ę d z o n e  n a  g o le n iu  p i e n i ą d z e  n a  k s i ą ż k ę  
o s z c z ę d n o ś c i o w ą  d o  P .  K. O. —  w  c i ą g u  la l  
tO, n a  s k ł a d a n e  p r o c e n t y  o d ło ż y l ib y  c o ś  o k o ­
ło  14 ty s ię c y  z ło ty c h .  Ł a d n y  k a p i t a l i k  —  n i e ­
p r a w d a ż ?  A m o ż e  s p r ó b u j e m y  to  z r o b ić ?  
15 z ło ty c h  m i e s i ę c z n ie  z a m i a s t  d o  g o la r z a ,  

■ z a n i e s i e m y  d o  P .  K. O M. Cz.

D ■
gniewem  oczyma. Pamiętasz, H a­
neczko?

*
Już trzy  la ta  minęło od czasu, jak 

w ydostałem  się z pożegnalnego uścis­
ku  dziewczynek z potarganem i w to- 
sam . i pogniecioną sukienką, tak  sa­
m o „w ewnętrznie  zbuntow an a“ , jak  
wtedy Korolkowska. Złożyłam ucze- 
n icom  swoim uroczyste przyrzeczenie, 
że po pierwsze pos taram  się do nich 
wrócić jak najprędzej,  a po drugie —  
nie polubię tych „obrzydliwych chłop 
c ó w  za nic... za nic; byłoby to zd ra ­
d ą  wobec kochających  mnie, a teraz 
tak  rozżalonych serduszek.

Co do pierwszego p u n k tu  był to 
ty lko  pocieszający zwrot retoryczny, 
cóż bowiem uczynić m ogłam  w sferze 
n ie m o ż l iw o ś c i .A le  zawiodłam  ocze- 
kiw ania dziewczynek i co do n as tęp ­
nego wyarunku . Być może, iż sum ien­
na obojętność w pracy' cechuje ideał 
nego urzędnika, ale na kresach  rza ­
dziej się spotykają  podobne ideały... 
J u ż  po kilku tygodniach p racy  w n o ­
wej szkole poczułam, że zaczyna mię 
o na  wrsysać uczuciowo w t swoje zale­
wisko. Broniłam  się niechętnie... Nie 
będę!... Na złość nie będę To są za 
nadto  „k a rk o ło m n e11 doświadczenia 
na  bnącem  ludzkiem  sercu, k tó re  po 
przeżyciu goryczy wciąż nowych p o ­
żegnań musi leczyć zadane ran y  obo­
jętnością. Ale widocznie tru d n o  jest 
zabić serce. Pow staje  ono, jak  P’eniks 
z popiołów'. To też gdy dziewczynki, 
o dy  "edzające mię tłumnie, pytały  n ie­
spokojnie: „A co? P raw da, że chłopcy 
są w strę tn i?11, po tak iw ania  m oje sta 
wały się coraz m niej szczere, aż p rzy ­
szedł czas, że ku oburzeniu  dziewczę­
cego grona stanęłam  w ich obron*e

Dyskusje z dziew czątkami toczyły

Dziś: Jana M 
Jutro: Narodzenie NMP.

się zwykle na  dużej kanapie? gdzie 
właziłyśmy' z nogam i dla wygód}' i dla 
większej przytulno.ści. Kto się nie 
zmieścił, mógł siedzieć na podłodze.

—  Ach! teraz pani mówi „moi 
chłopcy11 —  to już sprawra przesądzo­
na... m achnę ła  ręką  buńczuczna An- 
dzia

—  Woli pani swoich chłopców ? 
Ą żeby pani wiedziała, że oni wcale 
pani nie chcą i woleli dayymą nauczy­
cie lkę’ bun tu je  się Lola.

—  Tak, t a k 1 Brat mówi, że pani 
s trasznie sroga — uzupełnia Maniusia

—  Nic nie szkodzi —  wtrącam . 
P rzyzw yczaja ją  się już do mnie. To 
nie m oja  zresztą wina, że przyszłam 
do nieb. Proszę, nie napadajcie  na 
m nie bez przyczyny.

—  Ależ nie!, tylko n am  żal!..
—  I mnij; żal, ale cóż poradzę? 

Nie mogę żyć w pustyni... Muszę za­
czepić o coś serce.

Narazie patrzałam  na to wierzga­
jące kłębowisko z n iechętną  urazą, 
ale teraz w hałaśliwym  tłum ie dos­
trzegam figlarne oczy i uśmiechnięte 
buzie dzieci, k tóre  chwyciły mię za 
serce.

Ta now a miłość daw nej yvcale nie 
przeszkadza —  mówię w zadumie, 
gładząc tulące się do m nie główki.

Zam iast gderać zaśpiewajcie mi 
raz jeszcze „kudłatego niedźw iedzia11. 
Dobrze?

... .Przywędrował niedźwiedź k u d ­
łaty... nucą dziewczęta daw ną dziecin­
ną piosenkę.

Ciemna główka F ran i  leży m i na 
kolanach...  Obejm uję ram ionam i tyle 
dziewczynek, ile ich w objęciu po 
mieścić mogę ■ ciesz się że zap ad a ją ­
cy zmierzch u k ry je  spływające mi c i­
cho po tw arzy  nagłe, ciepłe łzy.

W schód słońca—g. 4 m. 58 
Zachód . - g .  18 m. 08

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologicznego 
U. S. B. z dnia 6/IX — t92d roku

C iśnienie I 
średnie w mi- J 753 
litneirach I
Temperatura 1 -U 15° C 
średnia j
O pady w mi- j 
limetrach i
W iatr ł połudn.-zachodui.
przeważający ( r
U w a g i :  pogodnie.
Minimum: +  14
Masimum -j- 19’ C.
Tendencja barometr.: stały sp a d e k  ciśnienia.

OSOBISTE

—  P . K urator W ile ń sk i O kręgu  S zk o ln eg o
w y j e c h a ł  w  s p r a w a c h  s ł u ż b o w y c h  d o  W a r -  
s z a w y  i w  d n i a c h  6 i 7 b. 111. b ę d z i e  n i e o ­
b e c n y .  i°)

M IE J S K A

—  K o n fe ren c ja  p W o je w o d y  z  Prc zy d en -  
teir . m ia sta . W c z o r a j  W o j e w o d a  w i le ń s k i  o d ­
w ie d z i ł  w  M a g is t r a c i e  p r e z y d e n t a  m i a s t a  i 
o d b y ł  z n im  d łu ż s z ą  k o n f e r e n c j ę  w  s p r a w a c h  
g o s p o d a r k i  i n i ' j s k i e j .

O m a w i a n a  b y ła  s p r a w a  z a t r u d n i e n i a  r o ­
b o t n i k ó w ,  k r e d y t ó w  n a  r o b o t y  in w e s t y c y j n e  
p r o j e k t o w a n e  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ło ś c i  1 t d

—  O  p ro lo n g a tę  term in u  d z ie r ż a w y . D z ie r  
ż a w c y  s t r a g a n ó w  m i e j s k i c h  w s z c z ę l i  s t a r a n n i  
o r o z ło ż e n ie  w z g l ę d n i e  p r o l o n g o w a n i e  n a  
d łu ż s z y  o k r e s  c z a s u  s p ł a c e n i a  n a l e ż n o ś c i  
d z i e r ż a w n e j  za  s t r a g a n y .

P e t y c j a  d z i e r ż a w c ó w  w p ł y n ę ł a  idź J o  M a ­
g i s t r a t u  i b ę d z i e  w  n a j b l i ż s z y c h  d n i u c n  r o z ­
p a t r z o n a .  (o)

—  \ \  sp ra w ie  z a m y k a n ia  o  7 „ so d ó w ek " . 
S t a r o s t w o  G r o d z k ie  r o z p a t r u j e  o b e c n ie  s p r a ­
w ę  z a m y k a n i a  w c z a s  s k l e p ó w ,  k t ó r e  p o z a  
n a p o j a m i ,  c h ł o d z ą c e m i  s p r z e d a j ą  a r t y k u ł y  
s p o ż y w i  ze. Z a s a d n i c z o  m o g ą  b y ć  o t w o r i e  d j  
23 g o d z in y  j e d y n i e  b u d k i  w r o d z a j u  s to j ą ,  e j  
n a  u l .  M ic k ie w ic z u  r ó g  W i l e ń s k ie j ,  c o  d o  k t ó ­
r y c h  i s t n i e j ą  n a w e t  o d n o ś n e  p r z e p i s y .  N a t o ­
m i a s t  s p r a w a  z a m y k a n i a  o  g o d z .  7 w i e c z o ­
r e m  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  s k l e p ó w  p o z o s t a j e  
n a d a l  o t w a r t ą  i z o s t a n i e  r o z w i ą z a n ą  po  p o r o ­
z u m i e n i u  s ię  z w ła d z a m i  c e n t r a l n e n . i  d o  k t ó ­
r y c h  j a k  s ły s z e l i ś m y  S t a r o s t w o  G r o d z k ie  m a  
się  z w ró c ić .  (o)

—  P o g o to w ie  ratunkow e w  u b i e g ł y m  
m i e s i ą c u  b y ło  c z y n n e  w  570 w y p a d k a c h  O p a ­
t r z o n o  n a j m n i e j  p o b i t y c h  b o  aż  190, n a s t ę ­
p n i e  s a m o b ó j c ó w  —  16. P r z e w i e z i o n o  d o  szp .  
62 o s o b y .  (o)

—  L ok au t w  z a k ia a n ch  fr y z je r sk ic h . V\ 
o d p o w . e d z i  n a  s t r a j k  p r a c o w n i k ó w  f r y z j e r ­
s k i c h  w ła ś c ic ie le  lT y z je rn i  og ło s i l i  l o k a u t  i 
z a p o w ie d z ie l i  n i e p r z y j m o w a n i e  p r a c o w n i k ó w  
n ieza leżn ie -  c z y  są z w i ą z k o w c a m i  c z y  też  n i  
m i  n ie  są .

W  z w ią z k u  z w y t w o r z o n ą  s y t u a c j ą  C e n ­
t r a l a  z w i ą z k ó w  z uli-cy W i l e ń s k i e j  p o s t a n o w i ­
ł a  s p o w o d o w a ć  w s z c z ę c ie  p e r t r a k t a c y j  p o ­
m i ę d z y  z a in t e ć e s o w a n e m i  s t r o n a m i  w- c e lu  
z l i k w i d o w a n i a  z a t a r g u .  (o)

—  P o w ró t z  l e tn i s k .  W  z w i ą z k u  z r o z p o ­
c z ę c ie m  r o k u  s z k o ln e g o  d a j e  s ię  zauw ażyć ,  
m a s o w y  p o w r ó t  z l e tn i s k .  D r o g i  p r o w a d z ą c e  
z o k o l i c z n y c h  le tn i s k  d o  W i l n a  s ą  w p r o s t  o b  
l e g a n e  f u r a m i  w io z ą c e m i  m a n a t k i  l e tn ik ó w  
d o  m i a s t a  W z m o ż o n y  je s t  też  w  z w i ą z k u  z 
te rn  r u c h  w  b i u r z e  n d r e s o w o - m e l d u n k o w e m  
p r z y  m e l d o w a n i u  w r a c a j ą c y c h  l e tn ik ó w .

SPRAWY SZKOLNE
—  P rz e d sz k o le  —  u l. Św . A n n y 2 . M a g is ­

t r a t  m . W i l n a  p o d a j e  d o  w ia d o m o ś c i ,  że  z d n .  
17 w r z e ś n i a  r .  b. b ę d z i e  o t w a r t e  n o w e  P r z e d ­
s z k o le  d l a  d z ie c i  o d  l a t  3 d o  7.

Z a p i s y  d z ie c i  o d  d n i a  10 w r z e ś n i a  o d  4 
d o  6 g odz .  n a  m ie j s c u .

OPIFK 1 SPOŁECZNA
—  S u o sy o ju m  d la  in sty tu e y j  a o b r o c z y n .

M a g is t r a t  w y a s y g n o w a ł  44 .700 z ło ty c h  t y t u ­
ł e m  s u b s y d j u m  d i a  i n s t y t u e y j  d o b r o c z y n n y c h  
m . W i l n a  za  m i e s i ą c  s i e rp i e ń .  jo

SPRf ro t t n »c: e

—  R o b o tn icy  Inter w en  j u j ą .  O d  d w ó c h  d n i  
p r z e d  g m a c h e m  M a g i s t r a tu  g r o m a d z ą  s ię  r o ­
b o tn i c y ,  k t ó r z y  c h c ą  s p o w o d o w a ć  b y  p r z y j i  to  
z p o w r o t e m  z w o l n i o n y c h  z r o b ó t  m i e j s k i c h  
k i l k u n a s t u  m ę ż c z y z n .

R o b o t n i c y  p o r o z u m i e w a l i  s ię  już  7. p r e z y ­
d e n t e m  w  s p r a w i e  t e r m i n u  o d b y c i a  w  t e j  
s p r a w i e  k o n f e r e n c j i  k t ó r a ,  m l e ż y  s p o d z i e w a ć  
się ,  p r z y c z y n i  s ię  d o  z l i k w i d o w a n i a  n i e p o r o ­
z u m ie n ia .  jo)

SPRAWu *■ OF-J, SKIB
—  108 ty s ię c y  z lo ty eb  o fia ro m  za jść  w  P a ­

le s ty n ie . W  c z w a r t e k  w i e c z o r e m  o d b y ł o  s ię  w  
lo k a l u  W y z n a n i o w e j  gm Ż y d o w s k ie j  p o s i e ­
d z e n i e  o r g a n i z a c y j n e  c a łe g o  s z e re g u  t o w a ­
r z y s t w  ż y d o w s k i c h  w  c e lu  u t w o r z e n i u  k o m i ­
t e tu  n i e s i e n i a  p o m o c y  o f i a r o m  z a j ś ć  P a l e s ­
t y ń s k i c h .  W  p o s i e d z e n i u  te rn  b i a l i  u d z i a ł  
t y l k o  p r z e d s t a w ic i e l e  t o w a r z y s t w  s io n i s ty c z -  
n y c h  i o r t o d o w s y j n y c h .  I n n e  z a ś  ( j a k  Zyd"ov 
sk . C e n t r a l n y  K o m i t e t  O ś w ia ty .  S t r o n n i c t w o  
D e m o k n t y c z n o - L u d o w e  i t. p.) u d z i a ł u  w 
k o m i t e c i e  n ie  b i o r ą .

K rn .i te t  p o s t n a  ił s o b ie  za  ce l  z e b r a ć  w  
W i ln i e  s u m ę  100.000 z ło ty c h  b y  p r z e s ł a ć  je  
o f i a r o m  z a j ś ć  w  P a l e s ty n i e .

D o  k o m i t e t u  w c h o d z i  18 p r z e d s t a w ic ie l i  
t o w a r z y s t w  1 13 z G m in y .  (— I

ZE ZWIĄZKÓW IjSTOWARZ YSZEŃ

—  2  W ile ń sk ie g o  T w a  M u zyezn . „L u tn ia"
O d  ni. w r z e ś n i a  r .  b.  p r ó b y  c h ó r u  T -w a  „ L u ­
t n i a "  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  n o r m a l n i e  w  p o n i e ­
d z ia łk i  i c z w a r t k i  o d  g o d z .  7.30 w ie r z .

Z a p isy  k a n d y d a t ó w  n a  c z ł o n k ó w  p r z y j ­
m u j e  s e k r e t a r j a t  T -w a  (Ad. M ic k ie w ic z a  6 ) 
w  p o n ie d z i a łk i  i c z w a r t k i  o d  g 8 — 9 w iecz .

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEISKI („Lutnia").

—  R ew  j a  „D a j o g n ia " . D ziś  i j u t r o  w  T e ­
a t r z e  M ie j s k im  „ L u t n i a "  o d b ę d ą  się  ty lk o  2 
w y s tę p y  r e w j i  a k t u a l n e j  p o d  n a z w ą  „ D a j  o g ­
n i a " .  W  r e w j i  b i o r ą  u d z i a ł  n a j w y b i t n i e j s i  a r ­
ty śc i  s to l i c y  z u r o c z ą  J a n i n ą  S o k o ło w s k ą ,  
p r i m a d o n n ą  t e a t r u  „ M o r s k i a  O k o "  M a r j a n e m  
D o m o s t a w s k i m .  B o le s ł a w e m  M o rs k im ,  P o -  
p ie le w s k ą ,  W i n j a s z k i e w i c z e m  i R a p a c k i m  na 
cze le  o r a z  b a l i t e m .

—  n o n e e r ł  k w a rtetu  G ła zu n o w a . Na p o ­
n i e d z i a ł e k  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  . L u tn i a "  w y ­
z n a c z o n o  k o n c e r t  w s z e c h ś w ia t o w e j  s ław y 
k w a r t e t u  G ła z u n o w a .  -* ■

—  „ K o cn a n k o w le"  l .n .b i iis k le g o . S e n s a ­
c y j n a  k o m e d j a  W a c ł a w a  G r u b iń s k ie g o  „K o -  
ehai iK O w ie"  g r a n a  b ę d z ie  w e  w t o r e k  1 ś r o d ę  
p r z e z  z e s p ó ł  a r t y s t ó w  w a r s z u w s k i e c h  Ko-  
m e d j ę  te  w y r e ż y s e r o w a ł  s a m  a n t o r .  Z e sp ó ł  
te n ,  k t ó r y  o b j e ź d z i ł  z „ K o c h a n k a m i  c a ł ą  P o l ­
sk ę ,  c ie s zy  s ię  w s z ę d z i e  z a s ł u ż o n e m  p o w o ­
d z e n ie m .

—  N o w y  se z o n  w  „ L u fn i“ . C z y n ią  s ię  i n ­
t e n s y w n e  p r z y g o t o w a n i a  d o  i n a u g u r a c j i  s e ­
z o n u .  W  d n i u  21 b  m .  p o  r a z  p i e r w s z y  g r a ­
n ą  b e d z i e  k o m c d j a  Al. F r e d r y  „ W i e l k i  c z ł o ­
w ie k  d o  m a ł y c h  i n t e r e s ó w "  z A l e k s a n d r e m  
Z e l w e r o w ic z e m  w  ro l i  J e n i e l k ie w i c z a .

— O gród p n - B e r n a r d y ń s k l .  D ziś  w so b o tę ,  
o d b ę d z ie  s ię  W ie lk i  K o n c e r t  W i l e ń s k ie j  O r  
k i e s t r y  S \ 'n i f o n ic z n e j  p o d  d y r .  E u g e n j u s z a  
D z i e w u l s k i e g o  z u d z i a ł e m  z n a n e g o  ś p i e ­
w a k a ,  a r t y s t y  O p e r y  W a r s z a w s k i e j  
I g n a c e g o  D y g a s a .

W  p r o g r a m i e  u t w o r y :  M o n iu s z k i ,  K oz ło-  
w ic z a ,  P a d e r e w s k i e g o  i in .  P r z y  f o r t e p j a m e  
E u g e n j a  S o ł o m o n ó w n a .

P o c z ą t e k  o g odz .  8.15 -■ iecz.
G eny  b i l e t ó w :  w e j ś c i o w e  40 g r „  u lg. 20 gr .

R A B i
F a la  385 m i r .

S O B O T A , d n i a  7 w r z e ś n i a  1929 r.
11.56:  S S y g n a l  c z a s u  1 h e jn a ł .  12.05: P o ­

r a n e k  m u z y k i  p o p u l a r n e j .  12.50: P .  W .  K. 
m ó w i .  13.00: K o m u n i k a t  m e te o r o lo g ]  zny .  
16. 'C  P r o g r a m  d z ie n n y ,  r e p e r t u a r  i c h w i l ­
k a  l i t e w s k a .  16.30: A u d y c ja  d ł a  d z ie c i  i 
m ło d z ie ż y .  17.15: G r a m o f o n .  17.50: P  W . K. 
m ó w i .  1 8 .0 U: T r a n s m ,  n a b o ż e ń s t w a  z O s t r e j  
B r a m y  19.00: C z y ta n k a  a k t u a l n a .  19.20; W o l ­
n a  t r y b u n a .  19.40:  P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę ­
p n y  i s y g n a ł  c z a s u .  20.05: O d c z y t  p. i. „ P o i -  
n i s c h e  w i l s c h a f t "  w ygł.  p r o f .  A l e k s a n d e r  J a -  
m a r s k i .  20.30: k o n c e r t  w i e c z o r n y  22.00. K o ­
m u n i k a t y .  22.45: M u z y k a  t a n e c z n a  z res t .  
l io te lu  B r i s to l  w  W i l n i e .

Proces byłego posła J. Sobolewskiego.

LIST no REDAKCJI.
N .n ie j s z e m  u p r z e j m i e  p r o s z ę  o u m i e s z c z e ­

n i e  w' „ K u r j e r z e  W i l e ń s k i m ’1 p o n i ż s z e g i  
s p r o s t o w a n i a :

W  ty c h  d n i a c h  u k a z a ł y  s ię  n a  ł a m a c h  p r a ­
sy  w i l e ń s k i e j  ( „ S ło w o "  1 „ D z i e n n i k  W i l e ń ­
sk i" )  n ie z g o d n e  z n r a w d ą  i n f o r m a c j e ,  że  j a ­
k ob y  m a t u r z y ś c i  G i m n a z j u m  B ia ło r u s k i e g o  
„  R a d o s z k o w  i c z a c h  J a n c z u k o w i c z ,  A n d r v c z  
i M a n c  zb ieg l i  d o  M iń s k a ,  g d z ie  p r o w a d z ą  
a k i  ,ę  a n t y r c ‘ig i jn ą .  W u b e c  te g o  o ś w ia d c z a m ,  
że  M a n e  n igdy n ie  b y l  u c z n i e m  p o w y ż s z e g o  
G i m n a z j u m  a  J a n c z u k o w i c z  1 A d a r y c z  u k u ń -  
czy i :  p o w y ż s z e  G i m n a z j u m  w  r o k u  1927.

J e d n o c z e ś n ie  z a z n a c z a m ,  że  o d  c z a s u  z e ­
z w o l e n i a  p. M in i s t r a  D o b r u c k ip g o ,  w s tę p o  
w a ć  m a t u r z y s t o m  G i m n a z j u m  B ia ło r u s k ie g o  
w  R a d o s z k o w ic z - i c h  w  c h a r a k t e r z e  w o i n e c h  
s ł u c h a c z ó w  n a  U. S B., ż a d e n  z m a  t u r z y  
s t ó w  t e g o  G i m n a z j u m  n ie  u d a ł  s ię  d o  M iń s k a .

A lek sa n d er  W ła so w
K o n c e s j o n a r ju s z  N iższ  G im n .  b ia ł  

w  R a d o s z k o w i c z a c h  
W iln o , d n . 4  w rześn ia  1929. r.

NA WILEŃSKIM BRUKU
—  U s iło w a n ie  sa m o b ó jstw a . N a t e r e n i e  

c m e n t a r z a  ż y d o w s k i e g o  u s i ł o w a ła  o d e b r a ć
o b ie  ży c ie  p r z e z  p o w i e s z e n i e  s ię  2 3 - Ie tm ą  

S o r a  B r a j n .  D e s p e r a t k ę  u r a t o w a n o  1 o d d a n o  
p o d  o p i e k ę  r o d z in y .

—  Z a jśc ie  przed  sk lep em  c z ło n k a  b an k n  
h a n d lo w c ó w . N a u l i c y  N ie m ie c k ie j  k o ło  s k l e ­
pu z  g a la n łer ją  W i d u c z a ń s k i e g o ,  c z ło n k a  
b a n k u  d r o b n y c h  h a n d l o w c ó w ,  z e b r a ł a  s ię  
g r u p a  w ie rz y c ie l i  b a n k u ,  k t ó r z y  u s i ło w a l i  
w t a r g n ą ć  d o  s k l e p u  d l a  „ z r o b i e n i a  p a r z ą d  
k u “ z W i d u c z a ń s k i m .  P o l i c j a  z a j ś c i e  z l i k w i ­
d o w a ł a .

W y p a d ek  p o d c z a s  p ra cy . W  d o m u  N -r  35 
p r z y  u l i c y  W .  P o h u l a n k a  w p a d ł  d o  s t u d n i  
p o d c z a s  n a p r a w y  t e jż e  r o b o t n i k  J a k ó b  S ł o ­
m s k i .  M u s ia n o  w e z w a ć  s t r a ż  o g n io w ą ,  k t ó r a  
w y d o b y t a  go j u ż  z a t r u t e g o  g a z e m  p o d z i e m ­
n y m .  W  s t a n i e  c i ę ż k im  o d w i e z i o n o  d o  sz p i  ■ 
t a l a  ż y d o w s k ie g o .

—  S a m n b ó j s t w o .  P o p t ł n i l  s a m o b ó j s t w o  
p r z e z  w y p ic ie  t r u c i z n y  D z iecz  A dolf ,  l a t  46, 
M e c z e to w a  7. P r z y c z y n a  t a r g n i ę c i a  s ię  n a  
ż y c ie  —  e k s m is j a  z m i e s z k a n i a  p r z e z  k o m o r  
n i k a .  D z ie c z  o d w i e z i o n y  d o  s z p i t a l a  św . J a -  
k ó b a  n i e o d z y s k a w s z y  p r z y t o m n o ś c i  z m a r ł .

—  Z a g in ięc i o d n a jd u ją  s ię  Z a g i n io n a  
P i o t r o w s k a  H e l e n a ,  z a m .  w  M o ło d e c z n ie .  
2:n a jd u je  s ię  u  s w y c h  r o d z i c ó w  w  Ł o d z i ,  
K s ię ż y  M łyn  8 .

—  Z a g in io n y ,  S u w o r o w  A l e k s a n d e r  p o ­
w r ó c i ł  d o  d o m u .  O d  B6 .Vf.II. b .  r .  d o  d n i a  4 
b .  m .  p r z e b y w a ł  u s w y c h  z n a j o m y c h .

—  Z a g i n io n a  B a r t o s z e w i c z ó w n a  J a n i n a ,  
l a t  12. p o w r ó c i ł a  d o  d o m u  O d  23 .V III  d o  
4 b. ro.  p r z e b y w a ł a  u  s w y c h  k r e w n y c h .

Odroczenie terminu wyborów do Kasy Chorych.
Teimin wv borów do Rady Kasy Chorych odnośnem pismem Okręgo­

wego Urzędu Ubezpieczeń z dnia 5 b. m. został odroczony aź do dal­
szych zarządzeń władz centralnych.

W związku z tern wyznaczone na dzień 29 b. m. wybory nie od­
będą się.

Odroczenie wyborów nastapito akurat przed ostatnim terminem zło­
żenia list wyborczych co musiało być dokonane do 8 b.ffi. i trzeb? przy­
znać, że nikogo n*e zaskoczyło ponieważ już podczas pobytu w Wilnie 
komisji ministerjalncj, która lustrowała gospodarkę Kas> Chorych kurso­
wały pogłoski, że do wyborów nłe dojdzie i że Rada Kasy zostanie roz­
wiązana.

Obecnie naiezy przypuszczać, że na czele kasy stanie komisarz 
rządowy.

Przyjazd P. Prezydenta Rzplitej do Wilna.
Jak zapnv. adaliśmy z okazji ogólno-polskiego Z ’azd u  L eka rzy  i P rzy ­

rodn ików  w W dnie  w dniach: 25, 26 i 27 w rześn ia  r. b  , p rzybędzie  do 
W dna Pan P re z y d e n t  R zeczypospo lite j  P rofesor Ignacy Mościcki.

Pan P rezyden t  Rzeczypospolite] z a sz c z y ć  sw oją  obecnośc ią  Z jazd  
i w eźmie udz 'a ł  w  uroczystościach  z nim związanych. P an  P rezy d en t  przy- 
jedzirt do  W ilna  dn ia  25 września w godzinach  popo łudn iow ych  i zabaw i 
tu  do dr la 27 września w południe, (o).

Jak jul we w czorajszym  n u m e­
rze zapow iadaliśm y, w dniu w czo­
rajszym rozpoczą ł się proces  p rze ­
ciwko b. posłow . n a  bejm  Jerzem u 
Sobolew skiem u, o sk a rżo n em u  z a i t  
102 cz. II k. k., t  j. o udział w spi­
sku w yw rotow ym , k tóry  utworzył 
na  teren ie  W ileńszczyzny organ  za- 
cję p n. „Białoruska W łościańsko- 
R obotn icza  H rom acla” i kicrow&I 
nią, a nad to  o udział w t. zw. „Mię­
dzynarodow ej Organizacji P o m o cy  
R ew olucjon is tom ”, k tó ią  k ierował.

Z a in te resow an ie  sp raw ą  bardzo  
małe, n a  sali ,ed y m e  w iadkow ie 
oraz kilka osób  s ta n o w a ^ y c h  ro ­
dzinę  lub zna jom ych  podsądnego.

Z e  znacznem  opóźnieniem  poli­
cjanci w p ro w ad za ją  na lawę oskar­
żonych  p o d sąd n e g o  Sobolewskiego, 
k tóry  o d p o w iad a  z w iezienia. W  
chrak terze  obroi; cy w y s tęp u je  raec, 
K azimierz Petrusew icz , zaś miejsce 
oskarżyciela  publicznego zajmu .c 
p o d p ro k u ra to r  p Jan  Korkpc

N a salę w chodzi sąd: p rz e w o d ­
niczący p, sędz ia  Niekrasz, uraz tię- 
d r io w ie  witanci, sędzia ledczy Ba- 
niewicz i sędz ia  honorow y mia- 
stowski.

P rzew odniczący, o tw iera jąc po­
s iedzenie  p rzy s tęp u je  do sp raw dzę  
nia personalji p o d sąd n eg o ,  a n a ­
s tępn ie  obecności »wiadk< w, z k tó ­
rych kilka nie stawiło się.

N ad to  mcc. P e .rusew icz  zgłasza 
dw óch  sp row adzonych  św iadków , a 
m ianowicie pos Jarem icza i ad w  
Preisza , p rosząc o ich zbadanie.

Sąd zgodnie  z w nioskiem  stron 
u zn s je  n ieobecność  św iadków  za 
uspraw iedliw ioną i pos tanaw  a ze ­
znania  ich z łożone w czasie ś ledz­
tw a  odczytać.

Mec. P e trusew icz  w ystępuje z 
ekscepcją , dom agając  się w> łącze 
nia z kom ple tu  sądow ego  w spra­
wie nimeiszej p rzew odniczącego , 
czyli p. sędziego N iekrasza, m o ty ­
w ując wnioselc ten tjTn, że obecn ie  
p rzew odniczący  w 1925 r. pełn iący 
w ów czas czynności sędz iego  d- 
czego prowadzi! dochodzenie  śledcze 
w s p r a w ę  t. zw. M akow skiego  w 
k tórej w śród  innych  oskarżonych  
zna jdow ał się i Sv/oolew&k P o  
pew nym  czas.e  wyłoniła się kw estja  
przynależność:, tego  Sobolew skiego 
do H to m a d y  i ś led z tw a -w  obu tych 
sp raw ach  p ro w ad zo n e  bylj łącznie 
przez  śęd z irg n  N ekrasza.

P ow ołu jąc  się n a  art. 39 p. f., 
k tóry  zabrania  brać udział w mery- 
to rycznem  rozpoznaw an iu  sp raw y  
sędziem u b .o rącem u  udział w śle­
dztwie w tej sam ej sprav, le oraz, 
że w ed ług  ośw iadczenia S obolew ­
skiego, po zwolnieniu go z w ięzie­
nia w  1926 r. złożył on sknrge na  
czynności sędziego ś ledczego f11 te- 
k rasza  p. min. spraw iedliw ość oraz, 
że ” p rzeds taw ionej Sobo lew sk iem u 
liście sędziego  N iekrasza  o b rońca  
prosi o u w z g lę d n ie n i  .ego  wniosku 
. wyłączenie z kom ple tu  sądu  p rz e ­
w odniczącego ,

P od p ro k .  ze  w zg lędów  formal­

nych o p u u u w a ł  przeciw ko wnio­
skowi.

P rzew odn iczący  zarządzi! przerv .v 
a po  odbytej w tej spraw ie naradzie  
oglos ł decyzję  oddalającą  wn-osek 
obrony, K cn ty n u jąc  posiedzenie, s ę ­
dzia  Baniswicz p rzystąp ił  d c  odczy­
tan ia  aktu oskarżenia , co trwało 
około  trzech godzin

N a zapytan ie  p rzew odn .czącego  
porlsądny Sobolewski do winy się 
nie przyznał,  w obec czego  sąd p o ­
stanowił zb a aać  św iadków .

W  pierw szym  rzędzie  zeznaje  
adw  A ndre jew , k tóry  w ezw an y  zo­
stał p rzez  u rząd  prokuratorsk i ce lem  
oi w ietlem a organizacji pom ocy  p ra w ­
nej w iężm om  politycznym  czem g łów ­
nie za jm ow ać się miał osk. Sobo- 
lew sk :

Ś w iadek  zeznaje  b. ostrożnie i 
dowodzi, że to m e była organizacja  
a jedynie  p ew n eg o  rodzaju  pom oc 
ze strony  Sobolew skiego, do której 
czuł się zobow iązany, jako  pose ł J o  
sw ych wyborców.

Z  kolei p. S tefan ja  Sem polińska . 
św iadek  ze strony obrony  oświetla  
działa lność sw ą  m ającą  na  celu za ­
p ew n ień  e. op .ek i w !ęznioni politycz­
nym  przez zasilanie ich w n iezbędne  
p iem ądze ,  iyw ność j t. d. F un d u sze  
na  ten  c f .  p łyną z kra u i zagranicy, 

-a naw e t  z Cz. K rzyża sow ieckiego 
w M oskwie, jed n ak ż e  akcja  ta  nie 
m a  nic w spó lnego  z kom unizm em  
lub M O PR em .

S  v adw. P r e u s  stwierdza że  
Sobolewski był p rześ ladow any  przez 
bo lszew ików  i musiał t>ię p rzed  nimi 
u k ryw ać  na te ren ie  Polskiego Cz. 
K rzyża w Mińsku.

Św. Stan. W a s  lewski zeznaje , że 
Sobolew ski kierował, ce lem  [wyjed­
nania  od rządu am nestji  dla w ięź­
niów politycznych i z a p e w n ie n a  m 
o brony  p raw nej W  tym celu w y d a ­
w ane  były odezwy.

Dalej zeznan ia  składali św iadko­
wie Bohdan A leksandrow icz ,  Lewin, 
a  już po przerw ie  ob iadow e, a ip i  
ran t  p. p Milach.

f e n  św iadek  ośWicTa działalność 
S obolew skiego  na te rem e pow stoł- 
p eck iego ,  gdzie organizow ał w iece 
i zeb ran ia  u c h w a l a i ą r e  żądan ia  am ne- 
stj dla więźniów politycznych, p rz e ­
prow adzał  zoiórki p .en iężne  n a  po ­
m oc tego rodzaju więźniom.

lnd eg o w an y  sw ia d tk  prŁVz S o­
bo lew skiego  i jego o b rońcę  wikła 
Ł . ę  w sw ych zeznaniach , nie u m ie­
jąc  dok ładn ie  tych fak tów  ustalić, 
iC* N astępn ie  św. Dominnc P io trow ­
ski, re fe ren t  wydzia łu  b ezp ieczeń ­
stw a u rzędu  w ojew ódzkiego , na  i ą- 
dan ie  p rokuratora  p rzes łuch iw any  był 
przy drzw iach  zam ku ętych.

Wrenzcke do godz. 10 w:ecz są 
".badał w szjr8tkicb innych św iadków .

Dziś od czy tan e  b ę d ą  zeznan ia  
św iad k ćw  nie obecnych ,  a m*ędzy 
innyn zam o rd o w an eg o  w czasie t o ­
czącego  « ę p rocesu  w spraw ie 
„ f lru m a d y "  Guryua .

Ka-er,

S P O R T
Przsd meczem lekkoatleŁ Warszawa Wilno.

Szanse reprezentacji.
O s ta t n i e  p r z y g o t o w a n i a  p r z e d  m e c z e m  

l e k k o a t l e t y c z n y m  W a r s z a w a  —  W i l n o ,  d o ­
b i e g a j ą  k o ń c a .

S k ł a d y  W a r s z a w y  i W i l n a  są  j u ż  d e f i n i ­
t y w n i e  u s t a lo n e .

W  so b o tą ,  o  g a d z .  16-ej n a  s t a d j o n i e  sp .  
O kr-  O ś r .  W .  F .  n a  P i ó r o m o n c i e ,  r o z p o c z n i e  
s ię  p i e r w s z y  d z i e ń  z a w o d ó w .

O g ó łe m  W a r s z a w ę  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z ie  
14 z a w o d n i k ó w ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  s p o t y k a m y  
t a k  z n a k o m i t e  n a z w i s k a ,  j a k  S ik o rs k ie g o ,  
Ż u b ra ,  F r y s z c z y n a ,  G ó r s k i e g o  i w ie lu  inny 'ch .

J a k  w i a d o m o  p o  r a z  p i e r w s z y  r o z e g r a n y  
w  r o k u  u b i e g ł y m  m e c z  z W a r s z a w ą ,  p r z y ­
n ió s ł  s to l i c y  z d e c y d o w a n e  z w y c ię s tw o  83:53 
—  W a r s z a w a  w y g r a ł a  w ięc  r ó ż n i c ą  30 p u n -  
k ló w .

W  s o b o tę  i w  n i e d z i e l ę  z m i e r z ą  s ię  w i l ­
n i a n i e  p o  r a z  d r u g i  z z a w o d n i k a m i  s to ł e c z ­
n y m i ,  t o  te ż  n i e  o d  r z e c z y  b ę d z ie  o m ó w ić  
b l i ż e j  w z a j e m n e  sz a n se .

P IE R W S Z Y  D Z 1E N  Z A W O D O D

P ie rw sz y '  d z i e ń  o t w i e r a  k l a s y c z n y  bieg  
100 m tr.

W a r s z a w ę  r e p r e z e n t o w a ć  b ę d z ie  S ik o r ­
s k i  ( P o lo n ja )  i G ó r sk i  ( P o lo n ja L  P ie i  w sz y  z 
t y c h  z a w o d n i k ó w  j e s t  z n a n y  W ł łn u .  W  uh  
r o k u  na m e c z u  W a r s z a w a  —  W i l n o  w y g r a ł  
100 m t r .  w  11 se k .  O s ta tn io  n a  m e c z u  l e k ­
k o a t l e t y c z n y m  P o l s k a  —  C z e c h o s ło w a c ja  3 - 
s i ą g n ą ł  d w a  n o w e  r e k o r d y  P o l s k i  (200 m t r .  
22 ,"  s., s k o k  w d a ł  7,26 m t r .  Z w y c ię s tw o  je g o  
w  m e c z u  p e w n e .

D r u g i e  n i e j s c e  p o w i n i e n  z a j ą ć  G niec i i  
(W l in o  i O t r z e c ie  s to c z ą  z s o b ą  w a l k ę  W i e ­
c z o r e k  IW ilno )  i G ó r s k i  ( W a r s z a w a ) .

P r z e w i d u j e m y  p u n k t a c j ę  5:5.
B ieg  400 m tr.
R e p r e z e n ta n c i  W a r s z a w y  Z u b e r  ( W a r s z a  

w i a n k a )  i N o w a k o w s k i  ( P u lo n ja )  s to c z y ć  b ę  
d ą  m u s i e l i  o s t r ą  w a l k ę  z w i l n i a n a m i :  G m e -  
c h e m  (3 p  sa p . )  i W o j t k i e w i c z e m  (S o k ó ł ) .

n a  m e c z u  P o l s k a  —  C z e c h o s ł o w a i j a  w  s z t a ­
fe c ie  m i a ł  51 sek . ,  a l e  i Z u b e r  w  ty m ż e  m e c z u  
u z y s k a ł  n ie w ie le  g o r s z y  c z a s  51,2 (w  b i e g u  
400 m tr . )

N o w a k o w s k i  m o ż e  z a j ą ć  t r z e c i e  m ie j s c e .
P u n k t u j e m y  5:5.
B ieg  1500 m tr.
P i e r w s z e  m i e j s c e  p o w i n i e n  z a j ą ć  d n s k o  

n a l y  ś r e d n i o d y s t a n c o w i e c  W a r s z a w y  i w i e l o ­
k r o t n y  r e p r e z e n t a n t  P o l s k i  M ę d rz y e k i  (Po  
J o n ja ) ,  k t ó r y  w  b i e ż ą c y m  r o k u  z a j  ił  d r u g i e  
m i e j s c e  w  m i s t r z o s t w i e  P o l s k i  (4 :111 t u ż  z a  
z n a k o m i t y m  P e tk i e w ic z e m ,  a  w  m t e z i  P o l ­
s k a  —  C z e c h o s ł o w a c ja  b y ł  t r zcc .m ,  O d r u g i e  
i t r z e c i e  m ie j s c e  w a lc z y ć  u ę d ą  ze  s o b ą  S id o -  
r o w i c z  (A. Z. S. W i ln o )  1 M a s z e w s k i  ( P o l o n j a  
W a r s z a w a )

P u n k t u j e m y  6:4 d la  W a r s z a w y .
B ieg  s z t a f e to w y  4:100 m tr
Sto i  p o d  z n a k i ,  m  z a p y t a n i a ,  o  i le  W i ln o  

d o b r z e  z m ie n i  p a ł e c z k i ,  m o ż e  z d y s t a n s o w a ć  
W a r s z a w ę .

S z t a f e t a  w i l e ń s k a  w  s k ł a d z i e  W o j t k i - w i c z ,  
W ie c z o r e k ,  H e r a o l d  i G n ie c h ,  s k ł a d a  s ię  ć u i.* -  
z ly c h  s p r i n t e r ó w ,  a l e  i W a r s z a w a  r e p r e z e n -  
t o \  a n a  p r z e z  Ż u b r a .  N o w a k o w s k i e g o  L ie b -  
i e l d a  i S ik o rs k ie g o  j e s .  n i e m n i e j  g r o ź n a

P u n k t u j e m y  8 : 6  d l a  W a r s z a w y .
P c h n ię c ie  k u lą .
Tu z d e c y d o w a n i e  p ie rw sz y Tin b ę d z ie  G ó r ­

ski  ( \ \  a r sz . )  p o g r o m c a  s ły n n e g o  m i o t a c z a  
c z e s k i e g o  D o u d y  i k i l k a k r o t n y  r e k o r d z i s t a  
P o l s k i  w k u l i .  N a w o jc z y k  i W o j t k i e w i c z  
(W J n o <  p o w i n n i  za^ąć  d r u g ie  i t r z e c i e  m .

S k o k  w d a ł.
Pierw sze m iejsce oddam y W arszaw ie. S i­

korski (rekordzista) może uzyskać w tej kon­
k u rencji nowy' rekord  P o ls k i .

P u n k t u j e m y  7:3 d l a  W a r s z a w y .
W  o g ó l n e j  p u n k t a c j  p i e r w s z e g o  d n i a  

z w y c ię ż y ć  p o w i n n a  W a r s z a w a  w  s to s u n k u  
36  : 28.
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KOEDUKACYJNE GIMNAZJUM
im. T. CZACKIEGO

Z  P R A W A M I G IM N A Z JÓ W  P A Ń S T W O W Y C H  
gmach w łasny , ul. Wfwuiskfeao 13, tel. 10-56

otwiera klasą podwstąpną i wstąpną
D o klasy p o d w s tęp n e j  p rzy jm ow ane  są  dzieci- ki >re d m a  1 lipca 
ukończyły  :onaim niei 7 Y-2 lat. do  w s tę p n e j—8 Y2 la t Zapisy  
przy jm uje K an ce la r ja  codziennie  od  g 10— 13 do dn ia  6  września. 
Egzam iny w s tęp n e  do w szystkich  k las  prócz ósm ej o d b ęd ą  się 

w d o d a tk o w y m  term inie dn ia  6  i ^ w rześnia  r. b.
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Tajem nica porostów w ło sów  
zoadana nauKowo.

O k o ło  tOO.OOO j lo s ó w  z n a jd u je  s ię  n a  s k ó ­
rze  g ło w y . W ed łu g  p ra w a  n a tu ry  w in n e  on e  
ro sn ą ć  aż  d o  k o ń c a  n a sz e g o  ż y c ia  c o d z ie n n ie , 
co g o d z in a  z ro k u  na ro k  O lb rzy m ie j en er-  
g ji p o tr zeb a  a ż e b y  te n  d z iw  n a tu ry  m ó g ł się  
ocib y w a ć .

W ło sy , ta  n a jw sp a n ia lsz a  o zd o b a  g ło w y  
lu d z k ie j , ą  w y s ta w io n e  n a  w ie le  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw , k tó r e  p o leg a ją  n a  tern, iż  sk ó ra  g ło ­

w y  je s t  zb yt sk o m p lik o w a n y m  o rg a n em  a- 
ż e b y  m o g ła  b y ć  o d p o w ie d n io  p ie lę g n o w a n a  
p rzy  p o m o c y  śr o d k ó w  k o sm e ty c z n y c h , b ę d ą ­
c y c h  o g ó ln ie  w  u ży c iu .

C zasam i m a m y  d o  c z y n ie n ia  ze  zb y t s il-  
n em  łu szc zen iem  s ię  sk ó r y  (łu p ież), c za sa m i  
z n ć  j  m o żn a  za o n se r w o w a ć  zb yt s iln e  w y  
d z ie la n ie  s ię  t łu sz c z u  (p w ię k sz e n ie  g iu c z o -  
łó w  ło jo w y c h ) . N a le ż y  u w z g lę d n ić  tę  o k o l i ­
c z n o ś ć  że  n a  w ło sa c h  o s ia d a  w ie le  k u rzo . 
W sz y stk o  to  razem  tw o rzy  n a  sk ó r z e  g ło w y  
w a rstw ę , m ó r ą  ła tw o  zd ra p a ć  m o żn a . N a ­
s tęp u je  p ew ien  ro d za j p o d r a ż n ie n ia , z czem

z a w sz e  je s t  zw ią z a n y  stan  za p a ln y  co b e z ­
w z g lę d n ie  p o c ią g a  za  so b ą  zan ik  porostu  
w ło só w . S to so w a n ie  w  ty c h  w y p ad k ach  śr o d ­
k ów  ta k .c h , Jak p e r fu m o w a n y  sp iry tu s , grun­
to w n e m y c ie  g ło w y  p rzy  p o m o c y  m y d e ł i t. p 
je s t  p o p ro stu  p rzestę p stw em  w  stosu n k u  d o  
n a sz y c h  w ło só w . Że w  ly m  k ieru n k u  bardzo  
w ie le  s ię  g rz e sz y , n ie  trzeb a  sp e c ja ln ie  d o w o ­
d z ić , za d o w ó d  m o g ą  s łu ż y ć  c a łe  r zesze  lu d /i, 
z m a r tw io n y c h  w y p a d a n ie m  w ło só w , w z g lę ­
d n ie  lu d z i, k tó ry m  w ło sy  ja ź  p o w y p a d a ły .

P o  sp ra w d z en iu  p rzez  p r o feso ró w  u n i­
w ersy te tu  in te r e su ją c y c h  d o św ia d c z e ń , w y k o ­

n y w a n y c h  w  d z ie d z in ie  p o ro stu  i k o sm ety k i  
w ło só w , z o s ta ło  a tw ierd zo n em  z ca łą  p e w .io -  
śc ią , że  s to so w a n ie  „ S ily ik r it . k u ra cji w ło ­
só w  w  k o m p lec ie"  w  b a rd zo  k ró tk im  cza s ie  
p o w strzy m u je  w y p a d a n ie  w ło só w  a ■ ow et już  
w y ły s ia łe  m ie jsc a , p o d  w p ły w e m  tej k u ra cji, 
z p o w ro tem  p o k r y w a ją  s ię  w ło se m .

T ak  sa m o  le k a r z e  stw ie r d z ili , a p ra k ty k a  
w ie lo k r o tn ie  p o tw ie r d z iła  fa k t, że  m y c ie  g ło ­
w y  p rzy  p o m o c y  „ S ilr ik r in  S h u m p o o n u ,, i 
c o d z ie n n e  p ie lę g n o w a n ie  w ło só w  . .S i l t ia r in  
F lu id em "  za p ew n ia  z a c h o w a n ie  ta k o w y c h  a ż  
d o  p ó źn ej sta r o śc i.

P a n ó w  lek a rzy , k tó r z y  „ S ily ik r in u  d o ­
tąd  j e sz c z e  n ie  w y p r ó b o w a li, p ro sim y , a ż e ­
b y  z a ż ą o a li od  n a s b e z p ła tn ie  n a szy c h  p re ­
p a ra tó w

G łó w n y m  d ą ż e n ie m  sz a n o w n e g o  c z y te l­
n ik a  jest o c z y w iś c ie  u su n ię c ie  łu p ieżu , w y p a ­
d a n ia  w ło só w  i n a d m ier n e g o  w y d z ie la n ia  s ie  
tłu szczu , a ta k ż e  o d z y sk a n ie  u tr a co n eg o  już  
u w ło s ie n ia . Jest b ezw a ru n k o w o  k o n ie c z n e m , 
a b y śc ie  n r z e d e w sz y stk ie m , s z c z e g ó ło w o  z o ­
s ta li p o in fo r m o w a n i o  p ro b lem a c ie  p orostu  
w ło só w  P r z e sy ła m y  za tem  n a  ż ą d a n ie  zupę) 
n ie  b ezp ła tn ie  i f r a n c o . 1) k s ią ż e c z k ę  „ W y p a ­

d a n ie  i reg en er a cja  w ło só w " , 2) N a jn o w sze  
w ia d o m o śc i z P o isk i —  tak  sa m o  z k ó ł l e ­
k a rsk ich  o  o s ią g n ię ty c h  d o d a tn ich  w y n ik a c h  
s to so w a n ia  „ S ilv ik r in u “, 3) P la n  k u ra cji „ S il-  
v ik r in o w ej" , zre d a g o w a n y  p rzez  p r o feso ra  
dr. m ed . L ip lia w s s ie g o , 4) P ró b k ę  , -SilYikrin. 
S h am p o o n u " .

W  tym  ce lu  p ro sim y  c  n a d e s ła n ie  d o k ła ­
d n e g o  a d resu  o o  S ilv ik r in  V ertrieb , G dau sk , 
690, B ó tsc h e r g a sse  23-27.
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Kio Miejskie
kidturcna-siwlatows 

•SALA MIEJSKA 
O strobram ska 5.

KINO - TEATR

„ H E L IO S "
W ileńska 18.

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(obok dworna kolejow.)

Od d n ia  5 do 8 w rześn ia  
1929 r w łącznie będzie 

w yśw ietlany film: „Córka Wodza” D ram at 
w  10 

a k t a c h .

W  ro iach  g łów ny :h Frśd 'hamtan I Nora La..e. K asa czynna od g. 5 m. 30. P oczątek  eeaneów od godziny  6-ej. 
_______________ W  n lzd zb le  1 ćnćęt- k a sa  c zy n n a  od g. 3 m. 30. Początek seansów  od g. 4-ej.

rea liz a to r W. PuaawKin

„ Ż Y W Y  T R U P “
T w órca  film u .B u rz a  nad  A zją* k ren je  g łów ną  rolę Fedl Protasowa 
w swem najhow szem  rew elacy jnem  arcydz ie le  w łasnej reżyserji p. t.

w e ału g  d ra m a tu  LWA TOŁSTOJA.
"W roli żeny 

P ro tasow a
Uwaga: Podczas w yśw ietlan ia  film u .n a n a  śp iew aczka P an i *** o raz  o rk le a tr i  b a ła ła jek  w ykonają sze reg  n a j- 

p lek n le ls z y th  rom ansów  cygańsk ibh . P oczątek  seansów  o godz. 4, 6, 8 i 10.15.

Marja Jakobini.

Od soboty  7-lX 1929 r 
N aJw śpanlulszy  film  

rew olucji bolszew ickiej 
w 10 a k ta c h „Miłość Joanny Ney“

T rag iczny  sp lo t m iłości 1 obow iązku rew olucyjnego osnu ty  n a  tle pow ieści 1LJI E k BNBURGA. 
V  ro lach  g łów nych  Edyta Jehaone I Brygida Heim P oczątek  o godz. 6, w niedziele i św ię ta  o 4 pP-

K I N  0 Dżlśl Im ponu jąca  rew elacja  k inem atog rafjil N a jw sp an ia lszy  cud sztuk i fllm uwejl P ir-w rzy  o ryg inalny  fum  induskll 
 — — — - - Z achw yca’ą(:y d ram a tm iło śn y , ro zg ry w a ją ­

cy się w śród baśniow ego przepychu  o ryg i­
n a ln y ch  pałaców  m aharadżów  Indusk ish . 

-  -  , , —  Orają wyłącznie Indus! i najpiękniejsze Indi tkl.
U dział merze 70.000 osób T a jam n iea  harem ów . W s trz ą sa ją c a  scena k aża i przez zm iażdżenie  łaru, słonia.

Anons! R ew ja gw iazd ek ran u : Lya ae Putti, Paweł Wegener, Salmanowa

Piocadiiiy „Siódmy cud świata"
l c l I C  ̂  JA 2  | ę  1  ̂ I d  T  ł □  I  h l  Amr  a  7 A  A A A  Art A k  Vf  a  f  a  ma w '  a a  T» A M.  ma A  MY \ T 7 a ł » f r  o  ci .  {  «  a  n  ctaa

w wielkim 
dram acie  

e ro tycznym „WYSPA ŁEZ“
 V j'o li b ru ta ln eg o  m a ry n a rz a  PAWEŁ WEGENER.

F .im pe łen  egzotyki, 
em ocji . d ram a tycznego  

nap ięc .a  w 12 akrach.

b G 3 b B 4 B B  J i . D  .IH H B Ł a U lllS G P E lD Ł

ŚKASA CHORYCH m.Wilna;

O b i a d ó w  d o m o w y c k  s p e c j a l n i #  
g o t o w a n y c h  d l a  2 —3 os ób  

p o a s n k u j e  s i ę  w o k o l i e a e h  nl.  
M i c k i e w i c z a —J a g i e l l o ń s k i e j .  

Z g ł o s i ,  do B i u r a  Re k l a m o w e g o  
S.  G r a b o w s k i e g o  G a r b a r s k a  i ,  
pod  „ O b i a d y 1*,____________ 2487 1

G O T Ó W K Ę
w ró żn y ch  w alu tach  
loku jem y  ber ry z y k a  

u osób 
odpow iedzialnych 

Dom H-K .ZACHĘTA* 
M ickiew icza l, teł. 9 05

S prze da m
b u f e t  d o  i k  e p u  

w bardzo  dobrym  
etanie D o w ied z ieć t ię  

ul. D zielna 4 0 —3.

N aty ch m ias t po trzebna

studentka
do pom ocy we w szystk ich  
p rzedm iotach  dla u izen i-  
cy 2 kl., ze zna j. n iem ie­
ckiego obow iązkow ą. Z g ł 
M ickiewicza 15-10 3-4 pp.

2473 0

DZIECI
kilkoro in te ligentnych 
od  4 do 7 lat po szu ­

ku ję  do kom ple tu
przedszkola.

W ito ld o n  8 , m. 1.
2471 1

f i m i
z d ługoletn ią  p ra k ­
tyką  biurową p oszu ­
kuje posady , z w ła­
sn ą  m aszyną  „R e­
m ington". Z g łoszen ia  
do  A dm in . „Kurjura 
W S  " p o d  (L.P.32577)

7 m ih  kł- wo-1 wyd-. f |  l U .  p ;ez P  K. U. 
w S w ięc ianach  n a  Imię 
P. Kołosowowa. L gi. ka 

ew idencyjnej 100/./I2. 
uniew . się 2418 0

L. dz. 11310/29. Wilno, 6 w rześn ia  1929 r.

Ogłoszenie
Na zasadzie zarządzenia Okręgo­

wego Urzędu Ubezpieczeń w Warszawie
z dn. 4.ix. 29 r. Nq 12303/1 v, Zarząd 
Kasy Chorych m. Wilna niniejszem 
podaje do wiadomości wyborców, 
że termin wyborów ao Rady Kasy
Chorych m. Wilna, rozpisanych ogło­
szeniem z dn. 1 .VII. 29 r. L. dz. 8284/29 
na dzień 29 września 1929 r., ZOStdł
przez OKręgowy Urząd Ubezpieczeń 
w Warszawie odroczony az do dal­
szych zarządzeń Urzędu.

■
B■
B

(— )  A . Z A S Z T 0 W 1 ,  
PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU.

(— )  L r .  R I  O T T ,  
w/z. D Y R E K T O R A

B I I B f l B f l B I B B B h f l B B H B B B B B B B H B

Przy zakupacn prosimy powoływać się 
na ogłoszenia w „Kurjerze * Wileńskim".

Już się wszyscy przekonali
że:

N abyw ca losu kolek tury  E. Lichłensltiin się w^Dogaca 
N ab y w ca  losu ko lek tu ry  E. Lichtenstein s'ę radu je  
N abyw ca  losu ko lek tu ry  E. Lichtenstein zdobyw a fortunę 
N abyw ca  losu ko lek tu ry  E. Lichtenstein zabezp ieczasw oj byt 
N ąb y w ca  losu ko lek tu ry  E. Lichten&teln pozbaw iun  kłopoce. 
Naby wca losu ko lek tu ry  E. Lichtenstein ifll ZBP2WIliOI!il przyszłość

wielkie! 5  is?  19 im. Pupstwewei
Rozpoczyna się już dziś 7 września 
i trwać bęazie do 9 pazazierniKa 1929 r.

wygrana 750.000
i wiele, wiele innych imponujących sum.

CO DRUGI LOS W Y G R Y W A .
*•

A w ięc  oDywatele! W o zy scy  p o  kupno losu  ob ecn ej  5 klasy  
do p raw d ziw ego  s ie w c y  szczęśc ia

E. LICHTENSTEIN
W I L N O ,  Wielka 44.

C entra la  kolek tury . W arszaw a, M arszałkowska 146.

Z am ó w ien ia  provi incji za ła tw ia  się o d w ro tn ą  pocztą. 

Należność w płacać m ożna  do  P, K. O. kon to  81051.

VI Przetarg połączony i premiowaniem  buhajów,
na bydło zarudowe rasy nizinnej czarno-białej 

i czerwonej polskiej,
urządzony  przez Zwiij/kl Hodowlane Bjała Nizinnego Czarno Białego 
i Polskiego o d b ęd z ie  się w czw artek  12 w rześnia  1929 r. w W arszaw ie  
n a  te ren ie  koszar im, gen. J. Bema, ul. 29 lis topada  o g. 10 rano. 
Dn 1 1 w rześn ia  g. 11 ran o  odbędz ie  się p rem jow anie , poczem  od 
godz. 3 pop m ożna  będz ie  og lądać  w ystaw ione  n a  sprzeddższtuki. 
W szystk ie  sztuki prz^d p rze ta rg iem  b e d ą  b a d a n e  n a  zdrowotność. 
Dojazd tram w ajam i Nr 2 i 2-a. K atalogi po  5 w rześn ia  b ęd ą  sp rz e ­
d aw an e  w  biurze Z w iązku, Warszawa, Kopbrmka 3u, II piętr.,tel.23ł>-11

KONKURS.
M agistra t m. Sir.orgoń. wojew . W ileń ­

skiego, niuiejszem  ogłasza ko n k u rs  n a  b u ­
d o w ę  elektrow n. spalinowej i wszystkich  
u rządzeń , n iezb ęd n y ch  dla t iek try f ikac  i 
n.Iasta, l iczącego 6.000 m ieszkańców , oraz 
n a  sfinansowanie tej budową w zam ian za 
ods tąp ien i^  p ra w a  exploatac:ji elektrow ni 
n a  term in, k tó iy  zostan ie  określony um ow ą. 
T e rm .n  sk ładan ia  ofert up ływ a z dniem  1-go 
lis topada  1929 r. w szystk ie  n iezb ęd n e  infor­
m acje  udziela M agis tra t m iasta n a  żądanie.
2472 i____________  _  Magistrat._____

Ogłoszenie.
M agistra t  m W ilna  niniej~zem po d a je  

do ogólnej wiadomości, ze dn ia  17-VIII r.b. 
o godz. 10 Tano w dom u Nr. 14 przy  u.icy 
T ro ck .e ,  odbędz ie  się licytacja różnego 
rodzaju  sp rzę tów  d o m ow ych  zasekw estro -  
w anych  u  poszczeg t nych płatn ików  w celu 
pokrycia załegłości poda tkow ych .

N aznacza  się, -źc  od n ab y w có w  broni 
myśliwskiej w y m ag a n e  będzie  pos iadan ie  
pozw olenia  n a  broń.

2412 Magistrat m. Wilna.
M — M M — M M M — M M M I H I H H iH I M H I IM I I I

Sprzedam tanio

Radioodbiornik
2-lampowy z głośnikiem, 

W i w u l s k i e g o 2 4  m . 4  m .ędzy  4— 5 pp.
2479
M M m M B M M H M H B  ■

E C O L E  PIGIF.R d e  PARiS
p en s |o n a t dla m łodych pan ien  w pobliżu 
Paryża (20 min ) D obre odżywianie, świeże 
powietrze. n v e i.u e  11, fłovem bre  18. Lfl Vfl- 
KENhL (Sem e). S tenograf,* , nandiow ość 

I język francuski.

jes t ,

mieszkanie
2 —3 pokoj-: z k u ch ­
ni ą M oce też  być  2 
poko je  przy rodzinie. 
W iadom ość: A d m in i­
strac ja  „K urjera  W il.“ 
Jagiellońska 3. tel.99

Btl Mm WlUllSMSl'0
w s z a l k t e  o g ł o s z e n i a  od ^  
n a j m n i e j s z y c h  do n a j ­
w ięk s zy ch .  po c e n a c h  

BARDZO TANICH
i n a  w y g o d n y c h  w a r u n ­
k a c h  p ł a t n o ś c i  z a ł a t w i a  

BIU RO  R E K L A M O W E

Stbfana GraDoósklogo
w W i l B i e , G a r b a r s k a l ,  te ł .  82

F O L W A R K
pod W ilnem w ładnej 
riiiejacowości * nowerni 

zabudow aniam i, obszaru  
200 h a . Część p rzygotow a­
n a  na  gospodarstw a  ry b ­
ne, sp rzed a  za 10 tys. doi.

Wileńskie B iur* 
Komisowa-Handlowi 

Mickiewicza. 21, te l. 152

SPRZEDAM
■j  o  tu,

z i grodem  owocowym 
n a  Zw ierzyńcu p rzy  ul. 
Dzielnej 17/45 z powodu 

w yjazdu zag ran icę , 
bardzo tan io . 0  w arun ­
kach  sprzedaży d iw . się: 

ul. Lw ow ska 12—4.

Uinmm
gotów kow e p rzy jm uje 

n a  oprocentow anie
Wileńskie' Biuro 

Komisawo-Handlowe
Mickiewicza 21, teł. 152

Od r, 1843 Istnieje

WiSenkm
u l. T A T A R S K A  20 .

ja d a ln e , sy p ia ln e  I g a ­
b in e to w e  k red en sy  

sto ły , sz a fy , łozk a  i t .d .

Wykwintne. Mocne.
N I E D R O G O .  

Na dogodnvcn wa­
runkach i na raty.

Nadeszły nowości.

WMna:
1) mieszkanie 3 pokoje, 

przedpokój 1 kuchnia
2) sklep z pokojem.

K alw ary jska  27.

PIANINA
do w y n a ję u a .  R e p e ­
racja  i „trojenie- Ul.
M ickiewicza 24 — 9. 
Etko. 2234

HCiiSlBaSjUBlLiaSElOlEIl?

I i m h i i  i
SHHBEISIBEUaJliapTEMf

tiflenifisbera
OHDROBY WBMiBYCfc- 
NB, 3EÓRNB , analizy U 
karskie. P rzy jm u je  9-12 

1 4-8.
Mickiewicza 4

teł. 1090. W. Z. P . 73

DOKTÓR

M O i i O I
Choroby weneryczŁe, 

syfilis i skórne.

Wielka 21
Od 9 — l i 3 —7. 
(Talef. 921).

DOKI 03 MEDYCYNY

A. C W L F 8
CH O R O B Y  W E N E R Y ­

C Z N E  i S K Ó R N E
Elektro terapj a, Diater 
mia, Słońce górskie, 

SolluX. lsob*

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

Pizyjm uje 9 — 2 1 5 — 7

DOłfTÓB

cnoroDy w eneryczne, sy 
filis, narząnow  łnoozo- 

wyon, B lektro terap . 
(DittŁernia) 

od 9—1, od 5 — 8 w lees.

Kobie ta -L e k a ri

kobiece, w eneryczne, n a - 
rząuów  .uoczow. od 12—2 

i od 4 — B 
ul. Mlojflewicza 24.

W. Z,dr. N r 152.

Akuszerka

przyjmuje od 9 ran? 
do 7 w, ul. Mickie­
wicza 30 m. i. W.Zćr. 

Nr. 8093.

UCZM
przy,.Tię z ca łodzien- 

n em  utrzym aniem , 
pom oc  w n au k a ch  i  

troskliwa j p  - k i .  
D ow iedzieć  się ul. 
U n iw e isy teck a  9 — 11

Popisrajcie

Ligę MorsKąiR^ecmą

W. S0MER5ET MAUGHAM. 5)

Kropla Malajskiej krwi,
(Z cyklu „SAMOTNE DUSZE").

Przekład au toryzow any Janiny Sujkow skie ].

Spojrzał na Izzarta  i u k a ja ł  w 
uśm iech u  rząd  po łam an y ch ,  żółtych 
zębów

— Mógłby p an  oakrobać  się z 
tego  błota.

— P o in .e j  się umyję.
— Dobrze, i ja także. Niech im 

p a n  powie, żeby  m dali sarong. Jak  
aię p an  uratował?

Nie czekając  na  odpov* .edź, c.ąg- 
nął dalej:

—  Myślałem, że już po  m n e. 
Z aw d z ięczam  żvc; : tym oto  dw um  
sportsm anom .

P o k a z a ł  wesoło  głow ą n a  dw óch 
Dajackich  więźniów, lzzart p rz y p o m ­
niał bobie n iew yraźnie ich tw arze.

—  Czep.ali się tej p rzek lę te  ło­
dzi n a  p raw o  i n a  t w o  o d e  mnie. 
W  p ew n e j  chwili zdaw aio  mi się, 
że  tonę. Dali mi znak, że m ożem y 
za ryzykow ać p rzed a rc ie  się do 
brzegu. Nie wierzyłem, żeb y  mi na  
to starczyło sił. Psiakość , n igdy  w 
życiu nie czuiem się tak  obrzydli­
wie. Nie wiem, jak oni to  zrob i1', 
ale  wyłowili nasz m ate rac  i zw.nęi 
go w ru rę  A j, sportsmum! Nie ro ­
zum iem , d laczego zam .as t  m yśleć  o 
swoim ra tu n k u  kłopotali się o m oją 
osobę. Podał, m ten  m aterac . N ę d z ­

n e  to  było  jak  n a  p as  ra tunkow y, 
ale tonący  brzy tw y się chw yta 
? rzyczypuem  się do ow ego  m a te ra ­
ca, i w e  dw óch doholowuii m nie do 
brzegu.

N iebezpieczeństw o, k tó rego  u m ­
knął, uczyniło C am piona  n ad zw y ­
czaj’ rozm ow nym . lzzart p raw ie  go 
nie  słuchai. W  uszach rozDrzmiewa- 
ło m u z n iesam o w .tą  wyrazistością  
rozpacz liw e w ołanie  tow arzysza o 
po rro c .  D usza rozprzęg ła  mu ię z 
trwogi, a  po  n e rw ach  p rzebiegała  
ślepa pan ika .  C am pion  mów, bez 
przerwy, czyżby  w celu ukrycia 
swoich myśli? lzzart  spojrza ł  w bły­
szczące n iebiesk  e oczy, s tara jąc  ».ę 
wyłowie p ra w d ę  z p o to k u  słów... Co 
w tych  oczach  p rzeo łysku je ,  czy 
tw ard a  uraza, czy cyn czne drwiny? 
Czy wie, że on lzzart, uciekł, p o zo ­
staw iając  go n a  los łzczę»cia? M ło­
dy człow iek sp łonął g o rący m  ru ­
m ieńcem . 1 cóżby  os ta teczn  e mógł 
zrobić, gdyby n aw e t  został. W  ta ­
kich razach  każdy  m j  sli o sobie, 
i na,słabsi idą  do  d>abła. A le  co p o ­
w iedzą  w K uala  olor, jeżeli Cam - 
p on opow ie im. że  lzzart  go o pu­
ścił i zwiał? Pow in ien  by ł z o s ta ” 
Ża łow a ł z ca łego serca, że tego nie

nczyn ł. ale nie mógł — nie mógł. 
t am to  było silniejsze. Czy m ógł go 

ktoś  za to  potępić? Nikt, kto  widział 
dziką, w zburzoną  rzekę  Och, ta w o ­
d a  i to  srraszliwe w yczerpan ie  I
0  m ało  nie płakał.

— Jeżeli p an  głodny, proszę  pójść 
za m oim  p rzyk ładem  i zabrać  sie 
do  ryżu —  rzekł.

C am pion  rzucił się żarłoczne n a  
jed zen ie  J z z a r t  zjadł o d ro b in ę . s tw ier­
dził, że nie m a  właściwie apetytu  
Cam pion  g ad a ł  i gadał. lzzart przy­
słuchiwał się podejrzliwie. Czuł, że 
pov, mion być bardzie j ożywiony,
1 nap .t  się araku. Z aszum ia ło  mu 
w głow e

— B ędę miał w K u aa la  SoJor 
p iek ie ln ą  p rzep raw ę  — zauw ażył n a  
p ró b ę .

—  D laczego?
— K azano  mi się p an e m  op ie ­

kować. W ezm ą  mi za złe, że o m a ­
ło p a n a  nie posła łem  na dno  rzeki.

— To nie by ła  w ina pana ,  tylko 
tego durnia s ternika. >stateczmc 
najw ażnie jsze  jes t  to, żeśm y uszli 
z życiem. Do djaska. w p ew n e j  chwi­
li m yślałem, że uż po  mnie. K rzy­
knąłem : ra tunku! Nic wiem, czy 
m nie p i n  usłyszał.

—  Nie, nie s łyszałam  R zeka  h u ­
czała jak  m orze

— M oże już w ted y  p a n a  r . e  b y ­
ło Nie wiem  dok ładn ie ,  k iedy  p an  
odpłynął.

lzzart spojrzał bacznie n a  tow a­
rzysza. Czy mu Nię zdaw ało , czy 
n a p ra w d ę  w oczach  C am piona  czań 
się 'a k u  dziw ny wyraz?

—  T a k  e było zam .eszan ie  — 
rzekł. — W o d a  m nie zalewała. Mć 
chłopiec p o d a ł  mi wiosło. D a ł mi 
do zrozumienia, że  p an  się orato- 
wał, że  p an  do ta r ł  do brzegu.

Wiosło! Pow inien  by ł oddoć  wio­
sło C am pm now i, a  sam em u  p łynąć  
do  brzegu  z po m o cą  H ossana ,  świet­
nego  p ływ aka. Czy m u się zdaje, 
że C am pion  znów  go obrzucił p rze ­
nikliwym, zn aczącem  spojrzeniem?

— Żału ję ,  ze m e m ogłem  p a n a  
ra to w ać  — uzupełn ił fałszywie.

—  O, jes tem  pew ien , że miał 
p an  dosyć k łopo tu  ze sw oją  w łasną  
oso b ą  — odpow iedz ia ł  inżynier-

N aczelnik wioski przyniósł im 
araku, k tó rym  uraczyli się dosyta- 
Izzartowi zaszum iało w głowie Z a ­
p ro ponow ał pójści* spać. P rzy g o to ­
w ano  dla nich łóżka i rozciągnięto  
siatki na moskity. O  świcie mieli 
w yruszyć w dalszą podróż . Ł o ź k “ 
ich stały ed n o  obok  drugiego. W  
p a rę  m inut rozległo się ch rapan ie  
* .ampicna, k tóry  usnął m o m e n ta l ­
nie. M łodz1 ludzie z d ługiego dom u 
i więźniowie z załogi łodzi gadali 
pC 'n o  w noc. Izzarta bolała b ard zo  
głow a i nie mógł zeb rać  myśli. K ie­
dy o świtaniu H a ssa n  p rzyszed ł m a  
pow iedzieć, że czas w staw ać, miał 
w rażenie , że w cale nie spal U b ra ­
nia ich zostały w yprane  i w ysuszo­
ne, ale, Idąc w ązk ą  śc ieżka  do  rze­
ki, gdzie czekała  n a  r.lch prahu, 
przedstawiali sm ętny  widok. P o ra ­
nek  był cudow ny. W ielki obszar ci­

chej w ody  m .gotał b ry lan tow o  w 
p ierw szych  p rom ieniach  słońca.

—  Boże, jak ie  to szczęście żyć— 
rzekł C am p on.

Był b ru d n y  i n: ^ogolony. O d d y ­
chał ca łą  p iersią  i us ta  otw iera ły  
m u się w szerok.m  ubmiechu. M o­
gło „ię zdaw ać, - e  de lek tu je  *iię p o ­
wietrzem . C ie izy ło  go lazurowe n ie­
bo, s łońce i zieloność drzew. ikż 
go lzzart n .enaw idził ' Był p rzek o ­
nany , że w zachow aniu  się to w a­
rzysza zaszła zmiana. Nie wiedział, 
co począć M »ł o cho tę  dać uię na 
jego ła sk ę  i niełaskę. Z ach o w ał się 
jak  skończony, brutalny egoista, ale 
ża łow ał te raz  sw t go postępku . O, 
g d y b y  się to m ogło  pow tórzyć, n a ­
praw iłby  sw ą  winę. Cóż, każdy  
mógł się tak  skom prom itow ać. Je­
że go C am pion  w yda, b ęd z ie  zgu­
biony. Nie będz ie  mógł p ozostać  
w Sem bulu . Jego  h an ieb n a  sław a 
rozn ie r ie  się po  całym arch ipelagu  
Maiajskim. Jeżeli zaufa C am p 'an o w i 
i zwierzy mu się ze w szystkiego, 
ten  osta tn i p rzyrzeknie m u z pew - 
nośc .ą  trzym ać język  za  zębami. 
A le  czyby do trzym ał przyrzeczenia , 
lzzart spojrzał n a  inżyniera P o d ­
s tęp n y  osobnik  —  m oże n iegodny  
zaufania? Co to on pow iedzia ł wczo- 
ra, wieczorem? K tóż  rnoże powie 
dzieć, czy p raw d ę ,  czy n iepraw dę? 
Ż  drugiej s trony  jednak , kto  mu 
dowiedzie, jem u, Izzartowi, że nie 
był szczerze p rzek o n an y  o bezp ie ­
czeństwie C am piona  I lampion m o­
że mówić, co m u się podoba ,  lecz 
będa, to tylko słowa. On, lzzart, ro-

zesm ieje  «ię. wzruszy ram ionam i i 
powie, że C am pion  stracił g łow ę r 
sam nie wie, co mówi

A  zresztą  n iem a pew ności,  czy 
C am pion  m u nie uwierzył. W  le j  
strasznej walce o życie me sp o so b  
było uw ażać  n a  mnych. Kusiło go, 
aby  wznowić tem at katastrofy , b a l  
się je a n a k  wzbudzić p o de irzen ie  w  
umyśle starszego  tow arzysza . Nie, 
lepiej milczeć! T a k  będzie  n a jb ez ­
pieczniej. A  po przybyciu  do K uala  
Solor p o s ta ra  się puścić  sw oją w e r­
sję w pierw  od  C am piona.

—  Byłbym najzupełn , sj szczęśli­
wy — ouezw ał się inżynier —  g d y ­
by  nie to, że nie m am  czego za­
kurzy.

— Na p arow cu  p o ra tu ,ą  nas  ja ­
k iem  cu chnącem  zielem.

pion zaśmiał się krotko.
• Ludzie  są n iedorzecznem ś 

istotami rzekł. — Począticowo tak  
się cieszyłem, że  żyję, iż nie m y ­
ślałem o niczem  innem , a teraz za ­
czynam  żałow ać straconych  n o ta tek ,  
fotogi at.j i p rzyborów  do go.em a.

W  .my ile Izzarta sform ułow ała  
się myśl, ktova k ie łkow ała  tam  ocł 
wczoraj, ale k tó rą  p rzez  ca łą  n o c  
trzym ał przed progiem  świadom ości.

— Jaka  ozkoda, że sie nie u to ­
pii. W ted y  byłbym  bezpieczny.

—  „est, jest! — krzyknął  nag le  
Campion.

fD. c. n.).
*

REDAKCJA I ADMINISTRACJA. Jagiellońska 3, Telefon 99. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przylmuje od godz. 2 — 3 ppof. Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. 6 — 7 wlecz. v e  wtorKi i piątki. Rękopisów Redakcja nie zwraca. D yrektor w ydiw .
nlctw i przyjmuje od godz. 12—2 ppoł. O głoszenia przyjmują się od goaz. 9—3 i 7—9 wiecz. Konio czenowe p . K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — nl. S-to Jańsku 1, Telefon 3-40.

CENA PRENUMERATY' miesięcznie i  odnoszeniem do domn lnb p rz esy łk ą  p o c z to w ą  4 zl. Zagranicą 7 zL CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem — 40 gr., w tekście 1, II str. — 30 gr„ III, IV, V, VI — 35 gr,, za tekstem — 15 gr., kronika r e k i .- komont* 
k»Sy — 1 0C zł. za wiersz redakcyjny, ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr. za wyraz. Do tych cen dolicza się- za ogłoszenia cyfrowe i taD elaiyczne — 50% drożej, z zastrzeżeniem miejsca—25% drożej, w numerach niedzielnych 1 świątecznych—25% drożej, zagraniczne— 100% drożej, 
camlejscowe — 25% drożej. Dla posznknjącycn pracy 30% znizkl. Za nnmer dowodowy 2A gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-cfo łamowy Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu drukn ogłoszeń.

W ydiwri nK ur]er W lleAskł" S-ka * ogr. odp. „Kurjer Wileński* S-ka z ogr. odp. Druk. „Znicz" Wilno, ul. Ś-to Jańska 1, telefon 3-40. Redaktor odpowiedzialny Jó z e f  JurklewłCS*


